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Emeryci kolejowi nie 
dostaną 

jednorazowego zasiłku 
C o o d p o w i e d z i a ł d e l e g a c j i 

w i c e m i n i s t e r s k a r b u ? 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 7 października. Wczoraj 
u ministra skarbu zjawiła się delegacja 

emerytów kolejowych 
w celu otrzymania odpowiedzi w sprawie 
jednorazowego zasiłku dla emerytów i 
wdów po kolejarzach. Wiceminister Gro-
dyński, który przyjął delegację, oświad
czył, że zasiłek ten 

naruszyłby równowagę budżetu, 
wobec tego nie jest on obecnie możliwy. 

ROKOWANIA 0 POŻYCZKĘ ROZBITE! 
K U R S E M I S Y J N Y OSIA S P O R U . 

Prezydent Mościcki wrócił do Spały. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 7 . 10 . Rokowania przed
stawicieli konsorcjum amerykańskiego z 
rządem polskim o pożyczkę stabilizacyjną 
75 mUjonów dolarów 
nie doprowadziły do porozumienia. 

Zgodzono się wprawdzie obustronnie 
na kurs wykupu 103 oraz na oprocento
wanie roczne w stosunku 7 proc., nato
miast nie doszło do porozumienia w spra-

Pada naczelna P. P. S. 

wie kursu emisyjnego, który konsorcjum 
banków amerykańskich określiło na 9 0 
proc., podczas gdy rząd polski nie chciał 
odstąpić od 9 2 pr. 

Sytuacja obecna Jest tego rodzaju, że 
rokowania 

uważać należy za rozbite. 
Prezydent Rzeczypospolitej wrócił do 

I 

Spały. 
Na giełdzie warszawskiej rozpoczęła 

się już 
zniżka papierów. 

Waluty stoją mocno. 
Przedstawiciele konsorcjum amerykan 

skiego pp. Monet j Fisher zamówili już 
miejsca w wagonie sypialnym pociągu ja
dącego do Paryża, 

Stwierdziły to wojskowe władze śledcze. 

S k u t k i f e r m e n t u w t o n i e p a r t j i . 
(Od własnego korespondenta). 

W a r s z a w a , 7 . 10 . — C e n t r a l n y K o m i t e t 
w y k o n a w c z y P P S . o d r o c z y ł w y z n a c z o n e 
n a 2 3 - g o V/'Jb'.~ v i ' > > • • • • " : 

zebranie rady naczelnej 
s t r o n n i c t w a n a 5 l i s t o p a d a . O d r o c z e n i e t o 
m a n i e w ą t p l i w y z w i ą z e k 

z fermentem 
)'aki u j a w n i ł się w ł o n i e P P S . p o w y k l u 
c z e n i u m i n i s t r a M o r a c z e w s k i e g o . 

(Od wła«neirn koresnondenta) 
Warszawa, 7 . 10. — D e c y z j a W o j s k o 

w e g o S ą d u O k r ę g o w e g o w Warszawie w 
sprawie 

wstrzymania śledztwa 
w związku z zaginięciem generała moty
w o w a n a jest w s p o s ó b n a s t ę p u j ą c y : W o 
b e c d o t y c h c z a s o w e g o m a t e r i a ł u t w i e r d z e 
n i e iż g e n e r a ł Z a g ó r s k i ż y j e n a b i e r a 

c e c h b e z w z g l ę d n e j w i a r o g o d n o ś c ł . 
P a n i S t e f a n j a Z a g ó r s k a , k u z y n k a z a g i n i o 
n e g o g e n e r a ł a , w d n i u 11 - g o s i e r p n i a j a 
d ą c s a m o c h o d e m z C h a b ó w k i d o Z a k o p a 

nego, 
widziała go na własne oczy 

w aucie, Aute.-icycznoś.ł listów nitbsłs-
nych z Gdańska i podpisem generała rów
nież została stwierdzona. Eksperci usta
lili przytem, że "śst ten był bezwarunkowo 
pisany po 6-ym siei pnia a nawet po 2 0 - y i r 
Z łych względów władze śledcze, uznały 
za fakt niezbity, ie generał Zagórski 

dobrowolnie ukrywa się* 
i dla tęgo traktowany być musi jako dezer 
ter. Śledztwo wobec tego wstrzymano do 
ewentualnego ujęcia zbiega. 

40-tu Litwinów 
aresztowano dotąd w województwie białostockiem. 

(Od własnego korespondenta). 
Wilno, 7 . 10. — W w o j e w ó d z t w i e b i a 

ł o s t o c k i e m u w i ę z i o n o d o t ą d 
ogółem 4 0 osób 

n a r o d o w o ś c i l i t e w s k i e j , o s k a r ż o n y c h o 
d z i a ł a l n o ś ć a n t y p a ń s t w o w ą . 

U 1 5 - t u z z a a r e s z t o w a n y c h z n a l e z i o n o 
d o w o d y u t r z y m y w a n i a 

s t a ł e g o k o n t a k t u z K o w n e m . 
M i ę d z y i n n y m i a r e s z t o w a n i są D w o r a n o w 
s k i i S z y m a l u n a z R o t n i c y . 

Kradzież 7.800 zł. na poczcie sejmowej. 
>Z Warszawy donoszą: 
W Sejmie dokonano wczoraj znaczniej 

kradzieży. P. Kułakowska , sekretarka 

U 

u u u u 

u " 1 iteiesf 
PR EM J Ę 

w kwocie 30 zł. 
za uwagę i przeebowanis Domeru 

„ŁódzkiGSo Echa Wieczornego" 
Otrzymał 

p. Stanisław Dal ig, 
^ £ zamieszkały w Rudzie Pabja-

nickiej przy ul. Wiśniowej 3 2 . 
Ks. dr. ŁATKA, 

z e Zgromadzenia O. O. Salez-j anów, 
zasłużony dyrektor Szkoły Rzemiosł 
w Łodzi — został przeniesiony na 
wyższe stanowisko do Warszawy. 

klubu chrześcijańsko - demokratycznego 
weszła do lokalu poczty sejmowej abv 
kfflku posłom, m. in. p. Korfantemu 

przekazać djety październikowe, 
podjęte przez sekretariat klubowy. P. 
Kułakowska zasiadła przy stoliku na ten 
cel przeznaczonym, aby wypełnić blan
kiety przekazowe. Obok położyła te
czkę, w której znajdowało srę 4.000 zł. 
diet przeznaczonych do wysłania, 3.000 
•zł. funduszu klubowego i 800 zł. włas
nych. 

Przy wypełnianiu blankietów, p. Ku
łakowskiej 

zabrakło pewnego adresu. 
Powstała z miejsca, aby go sprawdzić w 
lokalu klubowymi na 1 piętrze gmachu. Za 
powrotem teczki z pieniędzmi już nie za
stała. ... . J 1 

Policja zawiadomiona przybyła wkrót
ce do gmachu sejmowego i wdrożyła do
chodzenia. 

P. K. MACKIEWICZ 
uzdolniony artysta malarz, zdobył ogólne 
uznanie swemi dekoracjami .w „Kredo-

wem Kole" Klabunda. 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

L o n d y n 4 3 , 5 2 
N o w y - J o r k 8 , 9 1 
P a r y ż 3 5 , 1 2 
S z w a j c a r j a 1 7 2 , 4 6 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
D o l a r w o b r o t a c h 
p r y w a t n y c h , 8 , 91 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
W a r s z a w a 5 7 , 6 7 
Z ł o t y 5 7 , 7 4 
D o l a r 5 ,15 
P r z e k a z n a W a r s z a w ę 8 ,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodziny 12-el efektv oc 
kursie — 8 - 8 9 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 , 9 2 
W płaceniu 8 , 9 1 
Tendencja spokojna Podaż dosśatec"i = 
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w sprawie minimum egzystencji urzędnika. 
Lepszy tytoń — większy zysk. 

Korzystna zmiana w 
Zapowiedziana na wczoraj audiencja delega

cji Związku zawodowego pracowników umysło
w y c h a p. wicopremjera Bart la nie mogła się od
być i wyznaczona została na 

dziś na g. 1 po poł.. 
W sali Tow. Higienicznego odbędzie się dziś 

wteOd wlec pracowników umysłowych, - w o ł a n y 
przez warszawska Tadę okręgowa centralnej or
ganizacji związków pracowników umysłowych w 
sprawie określenia 

minimum egzystencji urzędnika. 
Rada o k r ę g o w a oblicza według w y k a z ó w 

Głównego Urzędu statystycznego, tż drożyzna od 
momentu stabilizacji waluty 
momentu stabilizacji waluty t . J. od .1924 t. do 
chwili obecnej. 

wzrosła o 56 proc., 
gdy urzędnicy otrzymali w tym czasie przedętnte 
16 prac. podwyżki . 

Nowa organizacja województw i starostw. 
P r a c e p r z y g o t o w a w c z e n a d s t a t u t e m o r g a n i z a c y j n y m . 

Z Warszawy donoszą: 
Dochód skarbu państwa z monopolu 

tytoniowego, który, począwszy od maja 
r. b. wynosił po 30 milionów złotych, do
sięgną! za wrzesień r. b. sumy 40,5 tniljo-
nów złoty cli. 

Z sumy tej 10.5 mUJ. zł. wypłacono 
bankowi „Banca Commerc!al<y Itallana" 
tytułem półrocznej raty amortyzacyjnej 1 
przypadających do zapłaty procentów od 
pożyczki włoskiej, pozostałe zaś 30 miljo-

monopolu tytoniowym. 
nów rf. wpłacono na rachunek min. skar
bu. 

Podkreślić należy, l i zwiększony zys'; 
z monopolu przypada na okres, w którym 
uległa 

znacznej poprawie dobroć wyrobów 
tytoniowych. 

W dalszem dążeniu do tej poprawy nu. 
nopol zaangażował kilku wybitnych eks
pertów greckich, którzy przystąpili |uź 
do sporządzenia mieszanek tytoniowych. 

Mając na wzg lędz ie racjonalne funkc jonowa
nie u r zędów wo jewódzk i ch I s tarościńskich, m in i 
s t e r s t w o ' s p r a w w e w n ę t r z n y c h poleci ło pp. W o j e 
w o d o m bezwłocanie 

opracowan ie s ta tutu organizacyjnego 
urzędu wo jewódzk iego oraz szczególowego p o 
działu czynności na w z ó r istniejących s ta tu tów 
r e w s z y s t k l c a mmhters i rwach. 

Odnośne p r o j e k t y mają b y ć przedłożone mł-
n is te r t swu do dtrta 1 l istopada r. b , tak , a b y po 
uwzględn ien iu ewentua lnych u w a g ze s t rony m i 
n is te rs twa m o g ł y we jść w życ ie z dn . 1 s tycznia 
1928 r. 

Sta tu t urzędu wo jewódzk iego w in ien z a w i e 
rać: 1) 

podzia ł urzędu 

na w y d z i a ł y , a w y d z i a ł ó w na o d d z i a ł y ; 2) szcze
gó łowe sprecyzowanie czynnośc i w s z y s t k i c h o d 
dz ia ł ów , 3) ustałem te Ilości odzteełów kance la ry j 
n y c h ; 4) ustalenie zakresu odpowiedz ia lnośc i 1 
aproba ty . 

P u n k t e m wyjścia d la podjęcia p r a c y nad sta
tutem w i n n o być szczegółowe zor ientowanie sdę 
w stanie 

dotychczasowej organizacji 
urzędu, W je j brakach I sposobach nap rawy . Aby 
pracę tę u ła tw ić , min is ters two powo łu je w każ
d y m urzędzie w o j e w ó d z k i m komis ję orgat f tzacy j -
no-oszc7(.-.d.mvV-iową pod p rzewodn ic twem w o j e 
wody. Zadaniem komisji będzie współdzKalanie 
W charak te rze o p i n i o d a w c z y m w .pracach nad o r 
ganizacją u rzędu wo jewódzk fego i staroslnr 

Król bułgarski, Borys, 
zaręczył się z wioską księżniczką Qiovanną. 

R z y m , 7.* 10. — Rokowan ia w sprawie zarę
czyn ks iężniczki G lovanny a k ró lem Bu łga rsk im 
Bo rysem d o p r o w a d z i ł y do porozumienia. G łówna 
t rudność s tanow i ła 

różnica wyzna l i . 
Kwest ja ta została jednak wyjaśniona na audjen-
cji k ró la Bo rysa w W a t y k a n i e . 

mm—i—:o: - -o. 

Kronika ruchu przedwyborczego. 

Echa napadu na majora dra Szyiieiza 
w Gdańsku. 

L I S T P A S T E R S K I J . E. KS . B I S K U P A DR. T Y 
M I E N I E C K I E O C D O W Y B O R C Ó W . 

B iskup łódzk i , J. E. sk. dr . Tymiendeckl ogło
s i ł Ust pastersk i do łodzian, w k t ó r y m wzywa 
s w y c h djecezjau, aby zgodnie ze s w e m sumieniem 
oddal i g łosy w dniu 9 paźdz iern ika. Równocze
śnie podkreśla, że wzięc ie udz ia łu w w y b o r a c h 
jest obow iązk iem każdego uprawnionego, od speł 
nlenla k tó rego n ie wo lno mu Hę uchyl ić . 

O G L O S Z E N E l ! M K A N D Y D A T Ó W . 

W dniu wczo ra j szym na ul icach miasta uka 

zało się obwieszczenia G ł ó w n e j Komis j i W y b o r 
czej , podające of icjalnie do wiadomości spis 
wszys tk i ch za tw ie rdzonych Ust w raz z nazw l 
skaml kandyda tów . „ 

Ogó łem w spisie f iguru je, Jak już podawal iśmy 
24 l i s ty , k tó re zosta ły za twierdzone na plenar
nych posiedzeniach G łówne j Komis j i W y b o r c z e j . 

Niezależnie od powyższego, w obwieszczeniu 
t e m G ł ó w n a Komisja W y b o r c z a podaje do wia
domości , jak ie formalności pow inny być prze
strzegane przy procedurze g łosowania, aby o d 
dane głosy uznane zosta ły za w a z i e . 

Z Gdańska donoszą: 

W ł a d z e gdańskie znowu wys tępu ją 
w sposób .niedopuszczalny 

przeciw obywatelom polskim I to przeciw wojsko
w y m armjł polskiej. Mało Im było w y p a d k u z Nar-
k lewkzem. teraz znowu wystąpili przeciw leka
rzowi mir, dr. Szymkiewiczowi, przydzielonemu 
do kierownictwa marynarki wojennej polskiej w 
Gdyni. 

Mjr . Szymkiewicz został przed miesiącem na
padnięty przeć kliku awanturniczych gdańszczan 
w Gdańsku, gdy zaś z a w e z w a ł głośno pomocy, 

to pol ic jant gdański rzucił się razem z napastni
k a m i na niego. 

W dodatku po u p ł y w i e k i l k u t ygodn i mjr . S z y m 
k iewłez został pociągnięty 

do odpowiedzialności sądowej 
w Gdańsku I otrzymał wezwan ie na rozp rawę do 
sądu gdańskiego. 

W ł a d z e w o j s k o w e polskie o d m ó w i Jednak są
dowi gdańskiemu kompetencji 1 odniosły się teraz 
do ministerstwa spraw zagranicznych w Warsza
w i e 

o zajęcie stanowiska. 

Trup z przestrzeloną skronią. 
Zagadkowe samobójstwo urzędnika 

Banku Polskiego. 
T r a g e d j a p r z y u l icy 6 - g o S i e r p n i a . 

Oddźwięki prześladowań litewskich. 
Ryąa, 7 października. Prasa tutejsza zamiesz

cza obszerne doniesienia 
o oddźwięku, 

laki w Wilnie I calem społeczeństwie polsklem 
wywoła ły prselladowania litewskie w stosunku 

do szkolnictwa polskiego. Zarówno „Rlgasche 
Rundschau", jak i „Socjaldemokrata", podają 

obszerne depesze z Wilna, 
strzeszczające stan opinjl polskiej wobec represyj 
litewskich. 

Łódź , 7. 10. — W dniu w c z o r a j s z y m w domu 
Banku Polskiego przy ulicy 6-go Sierpnia 70-a 
rozegrała- się 

ponura t ragedja, otoczona dotąd tajemnicą. 
Na Jednem z pięter tego domu za jmowa ł mie

szkanie d ługo le tn i urzędnik Banku Polsk iego 
30-lctni Ignacy Goćkowsk l , 

człowiek s ta teczny, cieszący się dobrą • opinją 

do pokoju oczom przybyłych przedstawił alt stra 
sany widok. Goćkowskl leżał na ziemi 

z rewolwerem w kurczowo zaciśniętej dłoni. 
Na t w a r z y od sk ron i s p ł y w a ł a wąsk im pasem
k iem k r e w . Pokó j ca ły b y ł zadymiony , a podłoga 
ps t r zy ł a się od niedopałków. 

Zaa la rmowano pogo tow ie ratunkowe. L e k a r i 
stwierdził śmierć. 

wśród ko legów Z d a w a ł o b y się, że t rosk i t y c i o - ' W s k u t e k przestrzelenia skron i , kula została w 
we n igdy nie zajrzą do niego, b o w i e m b y ł dobrze czaszce. 

Estonia przeciw sojuszowi z Li 
Przemówienia w komisji spraw zagranicznych 

parlamentu. 
Tallin, 7. 10. Na wczorajszem posiedzeniu ko

misji spraw zagranicznych prawie wszyscy człon
kowie" komisji, nie wyłączając socjalistów, 

krytykowal i ostro 
ostatni wywiad ministra spraw zagranicznych 
Akeła w sprawie przymierza państw bałtyckich, 

wypow iada jąc się 
przeciw sojuszowi z Li twą. 

W ko łach komis j i sp raw zagran icznych panuje 
mniemanie, że Estonia powinna dążyć do sojuszu 
z Rniaindja na pó łnocy oraz Ł o t w ą i Po lską na 
południu. 

s y t u o w a n y . Tymczasem jednak d /ęczy lo go coś 
gdyż od pewnego czasu chodzi ł osowia ły . 

Na zapytania kolegów, zdziwionych jego cią
głym smutkiem, Goćkowskl 

nie odpowiadał wcale, 
lub k i e rowa ł rozmowę na inne to fy . ' 

W dn iu wczo ra j szym Goćkowsk l zdradzał 
dziwne zdenerwowanie Już podczas p racy w ban
ku. Po wy jśc iu z zajęcia udał się na d łuższy spa
cer i dopiero późnym w ieczorem 

powrócił do domu. 
Po Up ływ ie mniej w ięce j pół godziny sąsiedzi 
usłyszel i 

głuchy strzał rewolwerowy 
i odgłos upadającego ciała. W y w a ż o n o d r z w i , 
bow iem b y ł y zamknięte n a k lucz I po przejśc iu 

Samobó js two Goćkowskiego w y w o ł a ł o w ie lk ie 
wrażenie wś ród urzędników Banku Polsklegp. 
Pol ic ja p rowadz i dochodzenie. 

—-—u l——• 

Rejestracja rocznika 1909. 
Jut ro zgłosić się w inn i do rejestracj i w lokalu 

b iura wo jskowo-po l l cy jnego p r zy u l icy Traugut ta 
nr . 10 o god. 8 rano mężczyźn i rocznika 1909, za
mieszkal i w obrębie V komisar ia tu pol icyjnego o 
nazwiskach na l i t e ry początkowe F, G, H. Ch, 
oraz mężczyźn i zamieszkal i w obrębie X I I I ko 
misar ia tu o nazwiskach na l i t e r y L, Ł , M, N, O. 
V. R, S. . 

- :o: 

Artysta okradziony w pociągu 
z Łodzi do Warszawy. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
P. W a l e r y Jastrzębiec, znany ar tys ta kabare

t o w y , w r a c a ł w c z o r a j pociągiem 

z Łodz i do W a r s z a w y . 
Na stacji Rogów d o przedz ia łu ws iad ło t rzoch 
eleganckich m łodych rudał, M iędzy p r z y b y ł y m i 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Ak ta ś ledztwa w sprawie uc ieczk i gene
rała Włodz im ie rza Zagórsk iego zosta ły p rzeka
zane p roku ra to row i wo j skowemu. 

(—) Koml tadźow le bu łgarscy zamordowa l i w 
fctibic jugosłowiańsk iego generała Micha ła Ko-
wacewicza. S p r a w c ó w nłe schwytano . Istnieje 
groźba ostrego zatargu bu łgarsko- jugos łowlań-
skiego. 

(—) Wojska po łudn iowe w Chinach maszeru
ją na Pek in . 

a 6. Jastrzębcem zawiązała się rozmowa, pod
czas k t ó re j n ieznajomi d o w i e d z i e - słę, że p. Ja
strzębiec 

organizuje teatc w Lodzi. 

Po p e w n y m czasie on lodzi ludzie wszczęli sprze
czkę. Kłótnia przeniosła się z przedziału na ko
r y t a r z . P rzyb ie ra ła ona coraz większe rozm ia 
r y , w ięc p. Jastrzębiec w y s z e d ł , starając się p o 
godzić zwaśn ionych . 

Poc iąg dobiegał juz Sk iern iewic , gdy awantu
ra została załagodzona I dwa j n ieznajomi rozeszl i 
słę. A r t y s t a powróc i ł do swego przedz ia łu . 
T rzec i z n ieznajomych podróżnych zn ik ł , a w r a z 
z n im 

zniknęła teczka 

p. Jastrzębca oraz płaszcz gabard łnowy. (3 k r a 
dzieży p. Jastrzębiec zameldował poł le j ! na s ta
cj i w Sk iern iewicach. W teczce zna jdowa ły się 

kon t rak t y a r t y s t ó w , 

egzemplarze sztuk tea t ra lnych , 300 zf. g o t ó w k a 
o raz r e w o l w e r . 1 

Pożar wiejskiej zagrody. 
S t r a t y w y n o s z ą 2 0 t y s i ę c y z ł o t y c h . 

października'. Ubiegłe j nocy w e w s i 
gminy Wisk r tno , pow ia tu łódzkiego, 

Lódź, 7 
Przepusła, 
w y b u c h ł 

groźny pożar 
w zabudowaniach gospodarskich W a l e n t e g o ' Łę -
gowstóego. 

Zanim p r z y b y ł a st raż ogn iowa cała zagroda 
stała w płomieniach. Wobec n iemoż l iwośc i z ł i -

kw idowan ia pożaru, s t raż zajęła się zabezpiecze
niem sąsiednich zabudowań. Nad ranem ogień 
z l i kw idowano . Całe nospodarstwo 

spłonęło doszczętnie, 
ura towano jedynie część Inwentarza żywego . 
S t ra t y wynoszą 20.000 z ło t ych . P r z y c z y n y ognia 
nieustalono; dochodzenie prowadzi policją. 

:o:-

30 złotych gotówką 
za u w a g ę « p r z e c h o w a n i e n u m e r u . . Ł ó d z k . E c h a W i e c z o r n e g o * * 

kilkanaście numerów C l Czy te ln i cy , którzy w oatatnim numerze 
„ E c h a " na s t ron icy B-teJ w ty tu le po p rawe j s t ro 
nie u g ó r y miast słów: 

„Buteleczka z tajemniczym płynem" 
zauważy l i umyśmą zmianą: 

..Butelka z tajemniczym płynem" 
czyli zamienione słowo: 

„Buteleczka" na „Butelka" 
zgłoszą się dzisiaj lub ju t ro do redakcj i naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połud
niu) do gódz. 19 (7 w ieczorem) 1 otrzymają tam 

30 złotych gotówką, 
Numer p r e m j o w y w a ż n y Jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy 
m ;mjowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed* 
ktadać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi są 
nieważne. 

Setną czterdziestą drugą premję w k w o c k 
30 zł . za uwagę i przechowanie numeru „ Ł . Echa 
Wieczornego" otrzymał 

p. Stanisław Dalig, 
zamieszkały w Rudzie Pabianickiej o i zy ul. Wiś
niowej 32, 

Nr. 
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Niebezpieczny rok w małżeństwie. 
Manja rozwodowa w Ameryce. 

( N i e b e z p i e c z n y o k r e s 6 - c i o l e t n i . — B i u r o r o z w o d o w e . — O d s z k o d o w a n i e z a u t r a c o n ą m i ł o ś ć . 
2 0 0 . 0 0 0 d o l a r ó w z a s e r c e z ł a m a n e . — C z t e r n a ś c i e p u n k t ó w p o k o j o w y c h . — K o s z t a w o j e n n e 
w f o r m i e a l i m e n t ó w . — A r g u m e n t p i ę ś c i . — P r z y c z y n y m a n j i r o z w o d o w e j . — R o z w i ą z a n i e 

w ę z ł a g o r d y j s k i e g o ) . 

W Ameryce zawierają związki mał
żeńskie 

w zbyt młodym wieku 
i dlatego zbyt szybko szczęście pożycia 
małżeńskiego się kończy. Ten fakt był 
bodźcem do stworzenia w stanie New 
Jersey, 

organizacji młodo pobranych 
w celu 'zapobiegania rozwodom i pośred
niczenia zgadli wości między małżonkami. 

Coprawda uczeni znawcy pożycia 
małżeńskiego , nie rozwiązali dotychczas 
kwestii który rok pożycia małżeńskiego 
Jest najniebezpieczniejszy. Statystycy 
zajmujący się oficjalną statystyką, wy l i 
czyli, 

że szósty rok 
w Ameryce jest najniebezpieczniejszym f 
motywują swoje twierdzenie tern, fż po 
upływie pierwszych pięciu lat, czar no
wości zupełnie znikł, wydatki na potom
stwo wzrastają, garderoba młodej żony. 
uległa w międzyczasie zużyciu 1 że ona 
nie tak świeżo wygląda, 

Jak dziewczęta w biurze, 
"W którem zajęty jest mąż. 

Zdaje się afloli. że w Ameryce są ty l 
ko same niebezpieczne lata w małżeń
stwie. W iednym wybucha choroba 
wcześniej, w drugiem później — zależnie 
od tego, czy bakcyl choroby — znany 
„ten trzeci" — zjawia się. 

Odszkodowanie z powodu 
zniknięcia miłości 

wśród małżonków JesT bardzo ulubione 1 
łakże pożądane a zwłaszcza jeśli idzie o 
sumy. które wystarczają, aby przykuć do 
siebie przedmiot tęsknoty. 

Żona pewnego nakładcy pani Brew-
Sffer, otrzymała kwotę nie mniejszą jak 
200 tysięcy dolarów, od pięknej artystki 
filmowej Coriiss Palner. która wy
parła ją ze serca jej męża. 

Na konkursie piękności, otrzymała 
Coriiss Paner pierwszą nagrodę. Zdo
była także jako dodatek serce nakładcy ł 
z wdzięcznością zakochała się w jego pie
niądzach. 

Pan Brewster jako czuły i troskliwy 
małżonek, którego połowica w między
czasie powiła dzieciątko, wysłał ją na po
łudnie, a tymczasem szukał — 1 znalazł 
pocieszenie u pięknej Coriiss Palner. któ

ra bynajmniej nie okazywała respektu pa
ni Brewster. 

Żądaniu małżonki, która tymczasem 
do domu powróciła, by rywalka opuściła 
dom, w którym się zagnieździła, uczyniła 
ta ostatnia chętnie zadość, 

ale w towarzystwie nakładcy. 
Biedna małżonka została osamotnioną w 
swem mieszkaniu. 

Jeśli są pieniądze, jest to sprawa łat
wa. Jedzie się np. do Paryża lub Mek
syku, który stanowi obecnie wielką kon
kurencję dla • 

fabryk rozwodowych. 
Pewien meksykański adwokat rozsyła 
nawet cenniki rozwodowe. 

Jeśli manja rozwodowa w Ameryce 
trwać będzie nadal, urządzi się prawdopo 

Na ulicy. 

D o n ź u a n : — Czy mogę pani towarzyszyć? 
P a n i : — Pan będzie łaskaw zapytać o to 

mego męża, który za chwilę nadejdzie. 

Co uczyniła? 
Uciekła się do nader dotkliwego środ

ka: karząc dotkliwie a materialnie swą 
szczęśliwą rywalkę, która jako diva f i l 
mowa z żarliwą chciwością pożerała słoń 
ce Kalifornii i miłość z nią tam przebywa
jącego wielbiciela. Oszacowała utraconą 
miłość swego męża na 200.000 dolarów i 
sędziowie przysięgli, przed którymi spra
wę tę sądzono, przychylili \się do tego 
oszacowania. 

Artystka filmowa musi zatem — jak 
dzienniki zapewniają — położyć , na cho
re serce" zdradzonej małżonki, plasterek 

z 200 tysiącami dolarów, 
które niewątpliwie wystarczą do uzdro
wienia. / 

dobnie wkrótce specjalne pociągi dla roz-
wodowców, by zniechęceni małżonkowie 
mogli po zniżonych cenach, bez naraże
nia się na szwank spaść 
z zachmurzonego nieba małżeńskiego. 

Pewna drobna afera małżeńska, któ-
raby rafę zwróciła niczyjej uwagi, wywo
łała powszechną wesołość. Żona byłego 
porucznika-lotnika Witneja opuściła ze 
swem dzieckiem po trzyletiniem małżeń
stwie swego małżonka 1 postawiła — 
wzorując się na Wilsonie, 

czternaście punktów 
jako warunki swego, powrotu do niego. 

Małżonek jednakże odrzucił żądania 
swej byłej połowicy, nie. pozwolił 

dyktować sobie pokoju małżeńskiego. 

sformułowanego w czternastu tezach, tak 
jak to czyni zwycięski generał wobec po
bitego nieprzyjaciela. 

Sędzia, który sądził sprawę nie chciał 
ratyfikować jednostronnego układu poko
jowego i odrzucił żądanie skazania pobi
tego nieprzyjaciela. Odrzucił też żądanie 
zapłacenia odszkodowania wojennego w 
formie alimentów i kosztów proceso
wych. Wskutek tego małżonka „czter-
nastopunktowa", wniosła na defnitywną 
seperację i owe punkty, od których przy
jęcia zależy .powrót do małżeńskiej szczę
śliwości, będą punkt za punktem 

rOzstrząsane przed sądem. 
Małżonek jednak nie jest skłonny do pod
pisania umowy małżeńskiego pokoju a la 
Versaiłles. 

Floryda skonstruowała 
sobie osobny stempel, 

który ma na celu nauczyć rozumu sko
rych do rozwodu. Fotograf Dudley Rcad 
w Tampa ma uzasadnione podejrzenie, iż 
jego małżonka bez jego poprzedniego ze
zwolenia zbudowała sobie, małżeński 
trójkąt i rozpoczęła, proces rozwodowy 
wskazując na jednego ze swych przyja
ciół jako wspólnika jego uciech małżeń
skich. Cierpienia małżeńskie' on sam 
znosi. 

Aby go °d tego odzwyczaić 
uprowadzono go w automobilu przez pię
ciu zamaskowanych drabów w odległe 
miejsce i tam pobito niemiłosiernie. Po
bitemu grozili już dawniej przyjaciele je
go żony, jeśli nie cofnie skaTgi rozwodo
wej. Po tej tak silnej argumentacji moż
na się spodziewać „pokoju małżeńskiego". 

Ta w Ameryce tak ulubiona samopo
moc znajduję także w sprawach małżeń
skich coraz więcej zwolennfflców. gordyj
ski węzeł problemu małżeńskiego rozwią
zuje się, jak powyżej przykład dowodzi, 
często w ten sposób, iż jeden z małżon
ków bywa należycie poifurbowany. 

ROm-icz. 
:o:-

KINO Dom Ludowy 
u l . P rze jazd 34 . 

D z i ś ! D z i ś ! 

f l Lepiej się żenić" 
( Jab ł ko grzechu) . 

W rolach głównych trzy sławy ekranu 
Mar j ruer i te dę la M o t t e , Lew is 

Stone i Con rad N a g e l . 
Treść filmu ni.ałychanie frapująca i odpowia
da na najpowatni.|szy temat naszego tycia. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobota, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 ix. I I I m 20 gr. 

W ł o b o t y . niedziele i święta od godz. 3 
po pot. I m. 80gr. I l .m. 40gr. I I I m . gr. 30 

WINSLOW. 

Z W Y C I Ę Z C A . 
Ubierając się, Stella myślała o Franku 

Simmonie. Za pół godziny przyjdzie na-
pewno — pół do siódmej, a Frank jest 
punktualny. Dzisiaj napewno omówią o-
statecznie kwestję ślubu. Już wyraźnie na 
wiązywał do tego w ciągu kilku ostatnich 
dni, ale zawsze był ktoś z nimi. Rita, Lau-
rence lub Tedy. Nareszcie dzisiaj będą 
sami. 

Życie jej popłynie spokojnie i cicho 
f>rzy boku Franka... Jest na dobrem stano
wisku. Mieszkaliby w 'w i l l i pod miastem. 
Przytulne mieszkanko — a na obiady pro
siłaby przyjaciółki, aby pochwalić się 
swem spokojnem szczęściem. Taki jest 
zdecydowana poślubić Franka. Czy go 
kocha? Kocha, oczywiście, nie wyszłaby 
za niekochanego mężczyznę. Wprawdzie 
nie jest to taka nraość. jaką żywiła dla 
Kenneth. Ależ, bo Kenneth! To ogień! To 
żywioł!... 

. Dzwonek! Stella pobiegła otworzyć 
drzwi. 

— Dobry wieczór .Franku. Myślałam 
właśnie o tobie. -

Usiedli obok siebie na kanapce. Jego 
ramię otaczało jej kibić. Dotknięcie Fran
ka nie budziło w niej dreszczu ani wstrzą

su — napełniało je tylko spokojem i .ciszą. 
— Tak się ^cieszyłem z dzisiejszego 

wieczoru — szeptał Frank. — Nigdy nie 
byliśmy sami, a przecież te wieczory u 
ciebie wypełniają mi życie. 

Zadzwonił telefon. Stella poskoczyła. 
Głos kobiecy mówił: 

— Tu Ruta Morris, Stello! Właśnie 
przyjechał z moim bratem Kenneth. Po
wrócił z podróży. Pyta o ciebie, chce wie
dzieć, czy gniewasz się jeszcze na niego. 

— Ależ nie. Nigdy się nie gniewałam. 
Cieszę się, że powrócił. Chętnie go zoba
czę. 

Z trudem Stella starała-się nadać swe
mu głosowi spokojne brzmienie. 

— To mój przyjaciel. Przed dwoma la
ty obcowaliśmy wiele. Powrócił z dalekiej 
podróży. Chce zajść tu na parę chwilek. 

— Ależ poproś go. Będzie mi bardzo 
miło poznać człowieka, którego zaszczy
całaś przyjaźnią — uprzejmie zapewnił 
Frank. 

' Stella powróciła na kanapę. Nagle" do
konał się w jej duszy przewrót. Co ma po
cząć?. Czy wyprawić Franka, nim Ken 
przyjdzie? Czy też wyjść razem z Fran
kiem, uciec od Kennetha, zaznać spokoju 
cichości, odpoczynku... A może zatrzymaó 
Franka. Ken przyjdzie, pogawędzą — nic 
nie zajdzie ważnego. Tak najlepiej! 

— Nie wiem, czy przyjdzie mój przy

jaciel. To dziwny człowiek, nieprzecięt
ny. Narwany przytem, ale każdy go lubi. 

Zamilkła. Kenneth wrócił... Kenneth, o 
którym tylko po nocach marzyła... On jej 
nie poślubi. Nie uznaje małżeństwa. Uzna
je tylko miłość. A ona jej uznać nie chcia
ła. Może była za młoda? Nie mądra? 0 -
braziła się wówczas. A potem — Ken wy
jechał... 

Dzwonek! Stella skoczyła do drzwi. 
A postanowiła sobie iść spokojnie! Otwo
rzyła. 

Wszedł Kenneth, ukochany Kenneth, 
Ken jej przepłakanych nocy, Ken gorącz
kowy cli dni... 

— Bywaj, Ken. Proszę dalej. Oto mój 
przyjaciel Frank Simmon. 

Ken był rozbawiony, ujmujący — po
rywający. 

— Dobrze tu u ciebie. Ale zapal drugą 
lampę — nie można wiecznie siedzieć 
przy tym nastrojowym kielichu. Nie u-
miem panu powiedzieć — zwrócił się na
gle do Franka — jak się cieszę, że Stella 
nie wyszła jeszcze zamąż. Dużo bywa, 
jest swobodna, a tak pewna siebie — lę
kałem się, że ją kto porwie. Nie rozumiem 
tej pogoni za małżeństwem. 

Stella patrzała na Franka, który wy
dał się jej dziwnie obcy i daleki w swem 
ciemnem nieskazitelnem ubraniu, z nie-
bieskiemi, łagodnemi oczami. Czuł on się 

nieswojo wobec tego przybysza, znające
go tak dobrze Stellę. 

— Pójdę już — powiedział. 
— Tak wcześnie? — bąknęła Stella. 
— Wczoraj długo nie spałem, trzeba 

to sobie wynagrodzić. Postaram się za
dzwonić do ciebie w tych dniach. Dobrej 
nocy! 

Drzwi zatrzasnęły się za nim. Ciężko 
będzie zdobyć go znowu, Franka — spo
kój — ciszę... . 

Kenneth zbliżył się. 
— Pocałuj mnie! Jakiż jestem szczęśli

wy, że on poszedł, że ja tu jestem, że ty 
tu jesteś...Stello, jak cudownie spędzimy 
czas we dwoje! 

Otoczyły ją ramiona Kennetha, poca
łunek zgniótł wargi. Jego ramiona... Jego 
usta... ;v£ 

Myśli wirowały w głowie Stelli. Przy
pomniała sobie godziny oczekiwania na 
telefon od niego na jego przyjście; historje 
jego miłostek, przygód podróży... Opano
wało ją podniecenie, wrzała krew. 

— Stello! Kochasz mnie? — szepnął 
Kenneth. 

Czemże była jej przyszłość, spokój, 
przystań życiowa? 

Kenneth powrócił! 
Westchnieniem wyznała 
— Kocham... 
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Licytacja pięknego kamienia. 
Najwspanialszy djament świata. 

W Londynie ma w tych dniach zostać 
sprzedany jeden z najwspanialszych dja-
mcntów świata. 

Piękny ten kamień nazywa sie orygi
nalnie 

„Jubileusz" 
i należy do najdroższych klejnotów. Za
sadniczą cenę licytacyjną wyznaczono na 
250 tysięcy szterlingów. 

Według doświadczeń, poczynionych 
podczas dotychczasowych licytacyj, jest 
rzeczą bardzo możliwą, iż „Jubileusz" 
osiągnie podczas licytacji nawet 

cenę jeszcze wyższą. 
„Jubileusz" został znaleziony w roku 

1895 i został sprzedany za śmieszną cenę 
przez znalazcę, który nie zdawał sobie 
sprawy z jego istotnej wartości. Szczęśli
wy kupiec otrzymał potem za djament w 
Amsterdamie sto tysięcy funtów angiel
skich. Z Amsterdamu powędrował cenny 
klejnot do Londynu, gdzie został sprze
dany 

pewnemu księciu indyjskiemu, 
Przez kilkanaście lat stanowił ozdobę 

skarbca owego maharadży, który jednak 
później ofiarował klejnot w Paryżu pe
wnej sławnej śpiewaczce operowej. Ta 
znów sprzedała klejnot za 150 tysięcy fun
tów lordowi Johnowi Tinterowi. Po śmier 
ci Tintera spadkobiercy jego wystawić 
mają klejnot na sprzedaż licytacyjną. 

Królewski entuzjasta 
golfu 

przybędzie wraz ze swą 
małżonką do Polski. 
Podczas 5-cio miesięcznego zwiedza

nia Europy książę koreański Ri z mał
żonką przyjedzie 

do P o l s k i . 
Para książęca właśnie opuściła Anglję i 
udała sie do Francji. 

W czasie pobytu na kontynencie za
mierzają oni zwiedzić cały szereg: naj
ważniejszych wojskowych, morskich oraz 
przemysłowych organ IzacyJ, ' jakie wi
dzieli w Anglji, gdzie obejrzeli dwa duże 
doki dla budowy okrętów, a w fabryce 
Hadflekłs w Szeffikłzie byli świadkami 
strzelania z bliskiej mety, specjalnie za-
hairtowaneml kulami ołowianem!, do ma-
nekinu posiadającego opancerzony korpus 
oraiz przeciwkarabiriowy Jiełm stalowy 
typu używanego podczas wojny przez 
6.000.000 żołnierzy brytyjskich oraz ame
rykańskich. 

Egzotyczni goście zwiedzili również 
część maszyn wyrabiających opony sa
mochodowe w forcie Dunlop w Bir
mingham, dokąd książę przyjechał mając 
na celu zaznajomienie się ze 

sposobem fabrykacji piłek golfowych. 
Książe Ri jest entuzjastą golfowym 1 upra
wia ten sport na większości brytyjskich 
placów golfowych podczas swego pobytu. 
Jedną z pierwszych rzeczy taką pragnął 
zobaczyć 'po przyjeździe do Anglji była 
fabrykacja piłek golfowych. Zaaranżo
wano w'ec wizytę do fortu Dunlop, gdzie 
para książęca spędziła 

całe przedpołudnie 
na uważnem śledzeniu różnych procesów 
począwszy od produkcji jądra pliki z 
miękkiej gumy aż do obwljanla oraz pa
kowania gotowych piłek. Księstwo ko
reańscy powracają do Korei na początku 
marca. 

W y p r a w a 7-mIu uczonych. 
Ekspedycja naukowa do wysp koralowych. 

I 
25 tysięcy lirów nagrody. 

Przedstawiciele przemysłu jacrwab-
nego we Włoszech rozpisali konkurs 

na najpiękniejszy krawat męski. 
Pierwsza nagroda wynosiła 25.000 l i 

rów, druga 20.000. a dziesiąta z rzędu 
2.000 lirów. 

Do współzawodnictwa stanęło 7.000 
modeli, nadesłanych 

7. różnych stron świata. 
Miedzy wystawcami byli nawet Egp-

cjario i Marokańczycy. 
Do n?ry zaproszono przedstawicieli 

Włoch. Węgier, Francji, Austrji, Anglji 
oraz innych krajów. 

Pierwszą nagrodę otrzymał Włoch, 
następne przypadły w udziale zagranicz-
uwui wystawcom. 

„Jubileusz" jest rywalem największych 
i najpiękniejszych drogich kamieni. 

W stanie pierwotnym ważył przeszło 
sześćset karatów, po oszlifowaniu waga 
spadła do 232 karatów. 

Jeśli się zważy, że najsławniejszy ka
mień indyjski legendarny „Kohinoor", któ
rego waga w stanie surowym wynosiła 
780 karatów, waży tylko 160 karatów, a 
nawet „Orłów" waży obecnie tylko 194 ka 
ratów — to zrozumiemy, iż „Jubileusz" 
zajmuje wśród sławnych djamentów miej
sce zupełnie wyjątkowe i prawdziwie 
pierwszorzędne. 

W najbliższej przyszłości uda się do 
wysp koralowych • znajdujących się w po
bliżu wybrzeży Oueensland ekspedycja 
naukowa, złożona 

z 7-ndu uczonych 
i personelu pomocniczego. Ekspedycji 
przewodniczyć będzie dr. Younge. Bada
nia potrwają z dzielnicy rozwoju orga
nizmów koralowych i fin pokrewnych. 
Po za pracami wybitnie uaiikowemi ucze
ni zajmą się również badaniem tamtejszej 

flory 1 fauny 
z punktu widzenia iej wartości ekonomi
cznej. W ten sposób badania obejmą ży
cie i zwyczaje,gatunku ostryg jadalnych i 

Krateczfci s ą d o w e . 

Wartkie języki kumoszek. 
Kara za obrazę. 

idzie ta bezwstydnica, I co komu do tego, że pan Wojciech 
Pitacik żyje na wiarę z ,panią Marianną, 
powiedzmy, M, jako że nie chcę ujaw
niać nazwiska. Co komu do tego pytam? 
Nie wolno wkraczać, w dziedzinę życia 
prywatnego bliźnich, o ile postępowanie 
Ich nie wywołuje zgorszenia publicznego. 
A to że sąsiedzi mają długie języki i nie 
znają Innych zmartwień prócz intereso
wania sfę tom, jak który 'z sąsiadów sie
dzi — zasługuje jedynie na potępienie! 

Mój Boże' fliuż to nieszczęść przyczy
ną były długie języki kumoszek. Stara to 
historja, niema co o tern pisać. 

Może coś o tern powiedzieć pan Pita
cik tudzież Jego wiórkowa połowica. Za
mieszkali, na wiarę bo i cóż mieli robić, 
skoro p. Pitacik rozwodu nie miał. Trze
ba wam bowiem wiedzieć kochani czytel
nicy,, że miał żonę w jednem z miast pro
wincjonalnych, od której uciekł, jako że 
się charaktery małżonków nie zgadzały. 
Może była inna przyczyna, tego nie 
wiem, dość że p. Pitacik postanowił z 
maignifiką sw%, zerwać. 

Chłop, Jak to chłop, zwłaszcza taki, co 
pracuje uczciwie bez kobiety obejść się nie 
może. Bo kto by mu w djaska gospodar
stwo prowadził. Osiadł tedy na wiórkach 
z panią Marianną, także rozwódką. 

* * * 
Kłuła ta sytuacja w oczy sąsiadki wszyst 

kie. Co przeszła przez podwórze, czy 
przed bramę wyszła zaraz palcami ją wy
tykały a wyśmiewały się. 

O, patrzcie, 
i t. p. i t. p. 

Długo cierpiała pani Marjanna, wre
szcie Jednak rzekła z płaczem do p. Pi-
taclka. 

Tak dalej być nie może. Musimy się 
rozstać, zabardzo już mnie ludzie szarpią. 

Pocieszał ją, jak mógł, p. Wojciech, ale 
cóż? W duchu przyznawał rację. Znalazł 
jednak radę. Otóż oznajmił wszystkim ku
moszkom, że skoro tylko odważą się coś 
złego powiedzieć o pani Marjannie, zosta
ną pociągnięci do odpowiedzialności są
dowej. 

Tak się też stało. Gdy któregoś dnia 
jedna z sąsiadek, Apolonja Kucińska, na
zwała panią Marjannę publicznie „kobie
tą lekkich obyczajów". Została przez obra 
żoną zaskarżona do sądu pokoju. 

W dniu onegdajszym Kucińska stanęła 
przed p. sędzią Knappikiem. Przyznała się 
do ubliżenia Marjannie, dodając, że inaczej 
nie może traktować kobiety, która żyje z 
kimś na wiarę. 

Sąd jednakże nie uznał' tych wywo
dów za wystarczające i skazał Kucińską 
na 50 złotych grzywny. Podobno, że kara 
ta poskutkowała. Kumoszki przycichły, 
bo to panie ciężkie dzisiaj czasy I nie ka
żdego stać na zapłacenie 50 złotych grzy
wny. 

Sa-wlcz. 

Kocie pisemko. 
Oferty matrymonialne. 

W Paryżu wychodzi pisemko, poświę
cone hodowli kotów, gorliwie czytane 
zwłaszcza przez zwolenniczki kociego 
rodu. 

W ostatnim numerze tego szczególne
go organu znajdują się, miedzy innemi, 
takie ogłoszenia: 

„Niebieski kot perski,' kilkakrotnie 
premiowany, pragnąłby zawrzeć 

znajomoić z kotka tej samej rasy". 
„Panna Swooue zawiadamia o zamąż-

pójściu swej kotki angora". 

„Pani Bary ma* zaszczyt zawiadomić 
o małżeństwie Mitsu z Sakiomuni". 

.Wspaniały kot sjamski o ślepiach nie
bieskich 

poszukuje kotki również sjamsklej". 
Prawdziwe Wwro pośrednictwa mał

żeństw kocich I 
A no, bywają ludzie zwariowani nfe-

tylko na punkcie starej porcelany lub 
znaczków pocztowych. 

- :o:-

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

wydzielających perły, życie żółwi i śli
maków morskich, które po uwędzenfu 
stanowią w Chinach artykuł spożywczy. 
Badane będą także pewne gatunki ryb w 
związku z możliwością rozszerzenia ry
bołóstwa 

na wymienione obszary. 
Jednakże celem głównym ekspedycji jest 
zbadanie procesu formowania się raf ko
ralowych, odkrywających wielką rolę w 
kwestji bezpieczeństwa żeglugi w tam
tych okolicach. Ekspedycja ma zbadać 
słuszność teorii, głoszącej, że rafy tam
tejsze ulegają na pewnej wysokości 

kruszeniu sie I zanikaniu.-
Badania będą ześrodkowane wzdłuż t. 
zw. wielkiej barjery 1 wrót koralowych, 
ciągnących się w pobliżu f wzdłuż wy
brzeży Oueensland na przestrzeni 1250 
mil przy szerokości w niektórych miej
scach ściany głównego łańcucha raf, wy
noszącej kilka ttriL 

:p: 

Nowy pomysł 
kapitalistów nowojor

skich. 
C o d z i e n n a k o m u n i k a c j a p o 

m i ę d z y N o w y m J o r k i e m 
a L o n d y n e m I P a r y ż e m . 

Grupa kapitalistów nowojorskich za
interesowanych w żegludze oceanowej 
opracowała plan zorganlzowaniia 
codzienne] komunikacji pomiędzy Nowym 

Jorkiem a Londynem i Paryżem, 
w ten sposób, ze przejazd pomiędzy tum 
miastami trwać ma nie dłużej, niż cztery 
dni. 

Parowce pospieszne tej nowej llnjl od
pływałyby codziennie z najdalej na 
wschód wysuniętego punktu wyspy Long 
Island pod Nowym Jorkiem, przez Ply
mouth do Hawru. 

Według skrupulatnych obliczeń', po. 
drożni. Jadący temi parowcami, przyby
waliby do Londynu 

czwartego dnia przed obiadom 
od chwili opuszczenia Long Island. Po
nadto parowce posiadać mają na pokła-

.dadi aeroplany, b*y przewozić pocztę i po
dróżnych, którym bardzo sie śpieszy, z 
odległości kilkuset kilometrów od wy
brzeża wprost do stolicy Anglji i Franci', 
skąd znów zorganizowana ma być komu
nikacja również aeroplanami 

z dalszemi miastami eurOpej%k1emf. 
Według tymczasowych planów, nowa 

linja okrętowa posiadałaby parowce tur
binowe o pojemności 20.000 tonn brutto, 
mogące zabierać co najmniej po 400 po
dróżnych pierwszej klasy i po 600 tonn 
towarów. 

:o: 

Samobójs two 
zakochanych dzieci. 
N a j p i e r w b u t e l k a m o c n e g o 

w i n a , a p o t e m g a z ś w i e t l n y . 
W wytwornej dzielnicy berlińskiej po

łożonej w okolicach zoologicznego ogro
du popełniło przed kilku dnlaiiri 

samobójstwo dwoje diiecl. 
Syn zamożnej rodziny 15-letn! Hans 

von Knolle i 12-letnla Jego kuuynka, Ida 
Bernsdorff otruli się gazem świetlnym. 

Kochali się już od lat trzech, aż wre
szcie o Ich uczuciach 

dowiedzieli się rodzice. 
Postanowili przerwać tę „głupią mi

łość". 
Ida miała być wysłaną na pensję do 

Hanoweru a Hans do bardzo surowego 
zakładu wychowawczego. 

Wola rodziców była etosem dla zako
chanych dzieci. • 

Postanowili wł#c umrzeć. 
Hans. korzystając z nieobecności ro

dziców Idy, odwiedził Ja w domu. Sa
mobójcy zamknęli szczelnie drzwi łazien
ki , otworzyli kran od gazu. a dla dodama 
sobie odwagi wypili butelkę mocnego w ; -
na, która Ida wyciągnęła z kredensu. 

Skoro po 4 godzinach nisobecnoścf 
wrócili rodzice, zastaH dwa trupy. 

» : 
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Dzień v £odzi. 

Dramat w ciemnej ulicy. 
O s t r a d y s p u t a t r z e c h 

m ę ż c z y z n . 
Przy zbiegu ulic Aleksandrowskiej i 

Polnej stało trzech mężczyzn 
o podejrzanym wyglądzie. 

Nieliczni przechodnie ciekawie spoglą
dali na gestykulujących żywo osobników, 
którzy wiedli równocześnie głośną roz
mowę. Ci zauważywszy, że zwrócili na 
siebie uwagę, weszli do bocznej uliczki. 
Po pewnym czasie zaczęły dochodzić 
stamtąd głośne przekleństwa. Okazało się, 
że awanturnicy zaczęli się miedzy sobą 
bić. Dwóch z nich pobiwszy dotkliwie 
trzeciego zaczęło spiesznie umykać 

z pola walki. 
Zatrzymał ich na szczęście zwabiony 

krzykami policjant, który odprowadził 
ich do aresztu. Byl i to Franciszek Jurek 
i Roman Dziekoński, bez stałego miejsca 
zamieszkania. Poturbowany nazywał sie 
Nalewskl. Osadzono Ich w areszcie. Na-
lewsklemu udzielił pomocy lekarz miej
skiego pogotowia ratunkowego. 

Kino RESURSA 
ff K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . , 

— DZIŚ -

Na strunach zmysłów 
0»tntnia k r . a e L uwodaicłelki p i t k a . ) — 

L Y A D E P U T T I . 
Wielka tragedfa piarwazycb polądań młode

go chłopca. 
W folach głównych: L Y A D E P U T T I , 

A n g e l o F e r r a r i I W a l t e r S l e s a k . 
' II - ' • Nad program i : — :. -• 

A r c y w s p a n i n ł a k o m e d i a w 2 a k t a c h . 
Nattepny program: G r z e c h y k r ó l e w s k i e . 
Uwaga: Ceny miejnc I oboty, i iwięta. 
_w dni powszednie | Balkon 80 gr, I m. 70 

I I m 50 I I I m. 40 gr. 
Balkon gr. 70, 1 miej
sca 60. I I 40, I I I 30 gr. 
Paate-partou w niedziele 1 święta nieważne 

Goście obili solenizanta. 
Niezwykła uczta. 

Brunon Keistern, blacharz, zamieszka
ły przy ulicy Engla 37, obchodził niezwy
kle uroczyście 35-letnią rocznicę swych 
urodzin, na którą to zaprosił 

liczne grono kolegów i krewnych. 
Goście bawili się nadzwyczajnie, bowiem 
wódeczki było wbród. Dowcipkowano z 
początku, a później zaczęto się kłócić. 
W pewnej chwili wybuchła bójka. Soleni
zant próbował uspokoić gości lecz zamia
ry jego spaliły na panewce. Goście jak je
den mąż rzucili się na niego i pobili go tak 
dotkliwie, że padł nieprzytomny na po

dłogę. Po tym wypadku 
wszyscy pouciekali. 

Sąsiedzi niefortunnego solenizanta za
alarmowani awanturą, zawezwali karetkę 
pogotowia Kasy Chorych, którego lekarz 
po nałożenui opatrunku pozostawił Kaj-
sterna 

pod opieką matki i żony. 
Oprócz" lekarza Interweniowała policia. 
która po przeprowadzonem dochodzeniu 
kilku uczestników niezwykłej uczty imie
ninowej pociągnęła do odpowiedzialności 
karnej. 

Kobieta za szafą. 
Qui-pro~quo małżeńskie. 

Wczoraj wieczorem powracającą z 
pracy Teklę Tomaszowa, zamieszkałą 
przy ulicy Kopernika 79, zatrzymała u-
słtożna i wszechwiedząca sąsiadka 1 za
częła .lej opowiadać, że mąż Leonard, 
sprowadził sobie jakąś 

kobietę do mieszkania. 
Tomaszowa zatrzęsła się cała na tę 

wiadomość i pobiegła do swego domu. 
Szybkim -ruchem otworzyła drzwi. Toma
szowa zobaczyła faktycznie w swem mle* 
szkania iakąś kobietę. Na widok Toma-
szowej ukryła się czerrmrędzej 

za szafę. 
Rozwścieczona żona podbiegła najpierw 

dó męża, który zajęta był rozpalaniem 
ognia i pogrzebaczem zaczęła 

bić go po głowie. 
Ten nie mógł zrozumieć co się stało. Nie
porozumienie wyjaśniło się wtedy, gdy z 
za szafy wyjrzała owa kobieta, w której 
Tomaszowa poznała 

siostrę swego męża, 
zamieszkałą pod Skierniewicami. Przy
jechała ona do nich w odwiedziny, a chcąc 
zrobić bratowej niesoodzianke ukryła sie 
za szafę. Pokaleczony p. Leonard udał 
się na stację pogotowia, gdzie nałożono 
opatrunek. 

Widok pieniędzy draźtvł oczy chłopca. 
„Prawa reka" sklepikarki. 

P. Antonina Suwalska, właścicielka 
sklepiku kolonialnego w Nowem Rokiciu, 
przy ujicy Górnej 14, zatrudniała u siebie 
wychowanka 17-1etniego Mieczysława 
Chojenkiewicza. Chłopak, sprytny I roz
winięty, po ukończeniu szkoły powszech
nej, 

nie chciał się dale) uczyć, 
wobec czego opiekunka postawiła go ca 
ladą. Chłopak wywiązywał się z pracy do
skonale. Ciągły jednak widok pieniędzy 
zaczął go drażnić i kusić do czynów kry

minalnych. Mieczysław wreszcie zaczął 
kraść drobne sumy, które powiększał z 
każdym dniem. Suwalska zauważyła to i 
dała chłopakowi porządny pater noster. 
Rozpłakał się i przyrzekł poprawę. 

Wczoraj pani S. przed wyjściem do mia 
sta przyszykowała sobie 

340 złotych. 
Mietek zobaczywszy -tyle pieniędzy 

skradł je i zbiegł w niewiadomym kierun
ku. Młodocianego przetstępcę poszukują 
władze bezpieczeństwa publicznego. 

Nagłe wyjście kolegi. 
Pannę rozwiązanie zagadki. 

W dniu wczorajszym Alfons Cies ;el-
czyk, zamieszkały przv ulicy Rei tera 41, 
spotkawszy na ulicy dawno niewidziane
go kolegę, niejakiego Henryka Mostka 

zaprosił go do swego mieszkania. 
Przy skromnej kolacji obaj koledzy roz

mawiali na różne tematy. Mostek uskar
żał się ogromnie, że niema posady, i da
chu nad głowa.. Niedola kolegi wzruszy
ła Ciesielczyka do tego stopnia, że zapro
ponował Mostkowi, aby u niego zanoco
wał. Ten przylał propozycję, kiedy led-

Weźcie mnie, gospo
darzu, na wóz! 

S p r y t n a a m a t o r k a c u d z e j 
w ł a s n o ś c i . 

Stanisław Bobiński, wieśniak z pod 
Sieradza, jechał z nabiałem do Łodzi. W 
pewnej chwili wóz zetknął się z idącą w 
kierunku miasta handlarką 

x ciężkim koszem na piecach. 
Ta ujrzawszy wfeśniaka zwróciła się do 
niego z prośbą o pozwolenie zajęcia na 
wozie miejsca. Bobiński zgodził się na to' 
i usadowiwszy handlarkę z tylu ruszył 
spiesznie dalej. Handlarka była widocz
nie bardzo zmęczona, gdyż zasnęła po kil
ku minutach rozmowy. Wieśniak zapalił 
fajkę i zagłębił się w rozmyślaniach. Zo
baczywszy to pasażerka skradła z zakry
tych koszów 

20 kwart masła 
i zeskoczywszy z wozu zbiegła bez szme
ru. Dopiero pod sama Łodzią zauważył 
wieśniak nieobecność kobiety na wozie i 
brak masła w koszykach. Doiechawszv 
do miasta, zameldował o kradzieży po
licji. Stratę poszkodowany oblicza na 120 
złotych. 

Dwi* wvrtrawv 
mieszkanek Łodzi. 

S p o s t r z e g a w c z a c ó r k a k u p c a . 
Z Tomaszowa donoszą: 

Matuzalska Matylda f Szyrnbyl Marja 
stałe 

mieszkanki Lodzi, 
przyjechały na ..gościnne występy", do 
Tomaszowa, z zamiarem oporządzenia 
paru sklepów. 

Juz pierwszy wysjęp im sie -powiódł. 
Udały się do sklepu Icka Bluczchow-

sklego. Po półgodzinnym targu wyszły, 
ze sklepu Bluozchowskiego, nic nie ku
piwszy, ale •za to,., ukradłszy 

10 m. jedwabiu wartości 160 zł. 
Po udanym występie u Bluczchow-

skiego udały się do sklepu z manufaktur? 
M. Rozena. 

Lecz tam im się noga nosTIzgnęhi. Cór
ka Rozena zauważyła, jak Jedna z pomy
słowej dwójki chowa, pod palto sztukę 
białego płótna. 

Zawezwano posterunkowego, który 
obydwie złodziejki zaaresztował. 

nak położyli się na spoczynek" gość 
zerwał się z łóżka i ubrawszy stę szyb
ko wyszedł pomimo protestów Ciesiel
czyka. 

Długo się głowił nad rozwiązaniem po
wodu ucieczki. aż wreszcie rano stwier
dził, że Mostek skradł mu portfel ze 180 
złotymi i srebrny zegarek. Poszkodowa
ny zameldował policji, która poszukuje 
złodzieja. 

BLASCO IBANEZ. 43) 

Powieść. 
Przekted autoryzowany. 

—. Chcą od niej pożyczyć pieniędzy, a 
jejmość każe się prosić, — Mówi Castro. 
Ta kobieta jest rywalką tego małego star
ca, który nosi w butonierce wstążkę Ser
ca Jezusowego. To sławny lichwiarz! 
Zaczął jako chłopak w kawiarni i musi 
mfeć mniej więcej dwa miliony, po trzy
dziestu leciech uczciwej pracy. Wszy
stko co ma przeznacza wiosce w La Tur-
bie, która go nazywa swym y dobroczyń
cą. Rozdaje wizerunki świętych, odbu
dował kościół... Uwaga! dama jakoś 
mięknie. Pożyczka gotowa. 

Ale gracze, którzy wtargnęli do bram 
zainterpelowanl zostali ogólnem: „Czy 
wciąż wygrywa". 

Myśleli o pani de l is ie. Nowiny nłe7 

były zgodne ze sobą. Jedni mieli mkiv 
zgorszone: tak. Jej szczęście wciąż było 
iście wyzywające. Entuzjazm pierwszej 
chwili zniknął. Odcień aa-wlścl przejawiał 
się w słowach licznych. Inni, kierowani 
tern samem uczuciem egoizmu, z przy
jemnością zaznaczali pewny spadek tego 
nadzwyczajnego powodzenia. Wygrywa

ła i przegrywała. Jej dobre pomysły by
ły coraz rzadsze, ale bądź" co bądź jeśli 
się wycofa, to zaraz, to około 300.000 za
bierze ze sobą. 

Attilio i książę ujrzeli Lewisa, stoją
cego przed kontuarem baru 1 pijącego 
whisky, które mu wracało spokój i po
zwalało nawiązać kombinację, mające mu 
przywrócić ojcowskie dziedzictwo 5 po
zwolić na odrestaurowanie zamku. 

Zawołali nafi aby poinformować się o 
powodzeniu księżny. Lewis wzruszył 
ramionami z miną zgorszoną. Absurdem 
było wygrywać tyle, grając tak- źle. 

V ł l . 
Nowa osobfs*fość zjawBa sfę wśród 

mieszkańców wrlTt Sirena. Pułkownik 
mówS z entuzjazmem o tvm przyjacielu, 
którego mu przedstawiła Dona Cłorłnda. 

— To porucznik hiszpański z legli cu : 

dzoziemskiej. Mieszka w pałacyku, ofia
rowanym rekonwalescentom przez księ
cia Monaco. Zwie się Antonio MaTtmez. 
Nazwisko pospolite, ałe to wielki żołnierz, 
bohater ! nte rozwulem, w jaki sposób ży
je po tak strasznych ranach. 
Generałowa. k*óra miała listę wszystkich 
wojskowych 9livwii#ejszych, przybyłych 
do Monte - Carlo, chciała poznać tego po
rucznika i wzięła go potem pod swą opie
kę. Księżna de Lisie także się nim intere

sowała i obie dumne z tego chrześniaka, 
pokazywały go w atrium kasyna, najmo
wały powozy, aby zwiedzać z nim naj-
p!ękn'ejsze miejsca Lazurowego Brzegu, 
karmiły go największemi delikatesami wo 
jenuemi, jakie mogły zdobyć. Ciężko ran
ny w głowę odłamkiem szrapnela, trują-
cemi gazami duszony, od czasu do czasu 
cierpiał na ataki nerwowe, p»zy których 
padał nieprzytomny. Lekarze ze smutkiem 
wyrażali się o jego stanie. Mógł żyć lata 
całe. a mógł również dobrze umrzeć w 
czasie jednego z tych ataków. Potrzebne 
mu było życie spokojne, bez wzruszeń. — 
I obie panie, które znały ten stan, ubole
wały nad nim. Taki młody! taki serdecz
ny I taki nieśmiały. Na swym mundurze 
koloru żółtej musztardy, mosII Legję hono
rową i Krzyż wojenny. 

Dona Clorinda podjęła się zaprowadzić 
go do ogrodów will i Sirena, nie pytając 
Lubimowa o pozwolenie. Ten mógł się 
więc przyjrzeć bohaterowi, o którym puł
kownik tyle mu opowiadał. Był to mło
dziutki chłopak, który rumienił się zawsze 
Mekroć mu wspomin. o Jego walecznych 
czynach. Bez swych odznak honorowych 
mógł uchodzić za wybitnego urzędnika 
handlowego. Miał 27 lat, lecz wyglądał na 
młodszego, młodością wątłą, osłabioną ra
nami S cierpieniem. 

Lubimow .który nie znosił przechwa

łek bohaterów fanfaronów, był najpierw 
zdziwiony, potem ujęty prostotą tego ofi
cera. 

Nieco onieśmielony* obecnością właści
ciela wil l ! Sirena .Martinez przyznawał 
się do skromnego pochodzenia bez fałszy
wego wstydu i bez dumy. Był biedny i 
syn biedaków. Próbował karjerę zrobić, 
lecz konieczność zarabiania na życie ka
zała mu porzucić książki, aby się oddać 
najbardziej różnorodnym zajęciom. Tak 
trudno było o zarobek w HiszpanJi!... Po 
wojnie W Maroko, w hiszpańskich szere
gach, służył w różnych rzeczpospolitych 
Ameryki Południowej, wciąż walcząc z 
nędza i niepowodzeniem. 

— Tam, gdzie tylu prostaków porobiło 
fortuny, ja poznałem tylko biedę, podobną 
do mojej ojczyzny... Ody wojna wybuchła, 
postępowanie Niemców oburzyło mię, jak 
tylu innych. Byłem wówczas w Madry
cie. Pewnego wieczoru postanowiliśmy, ja 
i kilku kolegów bić się za Francję. Ten, 
który cofnie się, zapłaci sto douvos. Cof
nęli się wszyscy oprócz mnie. Nie dlatego, 
żem nie chciał płacić kary. Mam swe prze 
konania i czytałem nieco. Jestem republi
kaninem... a Francja, to kraj wielkiej Re
wolucji. Zaangażowałem się do Legji cu-
dzoz :emskiej. która organizowała się w 
Bayonne, złożona po większej części z Hi
szpanów, ( d c . " * 
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Czy Kino jest niemoralne? 
Uwagi o błędnych i krzywdzących poglądach 

rżeniem im 

na społeczne znaczenie filmu. 
Jedno z pism codziennych wystąpiło 

w artykule „Ciemne plamy na srebrnym 
ekranie" z atakiem równie bezzasadnym, 
jak i gwałtownym przeciwko całej sztuce 
filmowej, pomawiając ją 

o demoralizujący, szkodliwy wpływ 
na społeczeństwo. 

,,Propaganda, uprawiana przez kine
matograf — czytamy — jest tak zręczną, 
że tylko bardzo czujny umysł dostrzeże 
zło i na właściwą zdobyć się potrafi oce-
tip" 

Jeśli twierdzenia, że kino jest czynni
kiem rozkładu społeczeństw nie można 
traktować poważnie, bowiem najtęższe 
moralnie narody odznaczają się właśnie 
najsilniej w dziedzinie produkcji filmowej 
(St. Zjednoczone i Szwecja), to najbar
dziej komiczne wrażenie wywierają Hcz-
by, jakiemi autor pragnie poprzeć tę nie
dorzeczną tezę. 

Twierdzi on, że „import filmów za rok 
1926 w cyfrach przekracza ilość wszyst
kich znaków obiegowych w państwie". — 
Taką herezję mógł wygłosić tylko zupeł
ny analfabeta w zakresie ekonomji i w 
dziedzinie kinematografii. Ponieważ biura 
filmowe irriportują na rok przeciętnie 1200 
filmów, od których cło wynosi około mil
iona złotych, przeto wartość całego im-

• portu nie może w żadnym wypadku prze
nosić 

10 mil jonów złotych. 
Wobec tak pocieszającej statystyki 

możemy chyba z równie pobłażliwym 
sceptycyzmem odnieść się do obliczeń, że 
jakoby w 900 na 1000 wypadkach" film 
łest czynnikiem rozkładu moralnego. Kto 
z niezachwianą pewnością siebie utrzy
muje, że import filmów do Polski w jed
nym tylko roku przekroczył znacznie l-
lość wszystkich znaków obiegowych w 
państwie, temu również mogło się wy
dać, że wszystkie filmy sieją deprawację 
moralną. 

Jeśli już mowa o kmie, jako 
o środku propagandy 

na wielką skalę, to istotnie rozróżnić mo
żna w twórczości filmowej obecnej doby 
dwfe wyraźne tendencje: jedna, rosyjska, 
•szermuje doktrynę walki klas, druga zaś, 
pod naciskiem i pod kontrolą amerykań
skiej opinii publicznej i potężnych stowa
rzyszeń społecznych w St. Zjednoczonych 
zabarwia twórczość filmową propagandą 
tężyzny moralnej I fizycznej, 

hasłem czynnej walki ze złem, 
w postaci alkoholizmu, rozpusty, niewia
ry, próżności, blichtru, próżniactwa, u-
ciech światowych itd. 

Na szczęście produkcja amerykańska 
przewyższa stokrotnie produkcję bolsze
wicką i stanowi 80 proc. wszechświato
wej wytwórczości filmowej, co pozwala 

v u « za zasil 
w czasie wybuchu pro

chowni krakowskiej. 
Warszawa, 7 października. Prezes Ra

dy Ministrów Marszałek Piłsudski podpi
sał zarządzenie, mocą którego 

kapral Jan Nierząd, 
za wzorowe, z narażeniem życia, pełnie
nie obowiązku żołnierskiego podczas wy
buchu magazynu amunicyjnego w Wilko
wicach, otrzymał 

srebrny krzyż zasługi. 
.To samo odznaczenie otrzymał kanonier 
ś. p. Józef Gawron, który spełnienie obo
wiązku żołnierskiego przepłacił życiem. 
Bronzowe krzyże zasługi otrzymali ka-
nonierzy Antoni Koforus Karol Kreis. Jan 
Lieber Piotr Pógiel oraz Stanisław Wol
ny za wzorowe, z narażeniem życia speł
nienie .obowiązku żołnierskiego podczas 
tego wybuchu w Witkowicaob, 

nam twierdzić, że kino jest moralne i do
broczynne pod względem społecznym. 

Kino jest moralne, albowiem 
odzwyczaja lud od pijaństwa, 

sięga promieniem sztuki tam, kędy nie 
sięga ani książka, ant teatr; gra na lep
szych strunach duszy ludzkiej, pozwala 
wszystkim zapoznać się z obyczajami da
lekich krajów, a więc zbliża i godzi rasy, 
klasy I narody; wreszcie, wskrzesając w 
obrazach historycznych dawno minione 
okresy, nawiązuje ciągłość tradycji i prze 
ciwdziała prądom wywrotowym. 

Na zarzut, że kino może stać się rów
nież narzędziem propagandy szkodliwej, 
odpowiadamy pytaniem: a książka? Czy 
dlatego, że anarchiści drukują swoje bre
dnie — należy potępić wynalazek druku 
i przekląć Gutenberga? 

Rosnąca przewaga filmów amerykań
skich i francuskich, nacechowanych do
brym smakiem i 

zdrową tendencją, 
daje nam rękojmię co do dobroczynnego 
wpływu kina na społeczeństwo polskie. 

Dzisiejsze matki. 

zabił młodego chłopca. 
Łagodny wymiar kary. 
Ze Lwowa donoszą: 
Pisaliśmy w swoim czasie obszernie 

o nieszczęśliwym wypadku, jaki w dniu 
15 sierpnia r. b. zdarzył się przy ul. Rze-
źnickiej. Oto subjekt Herman Renner re-
cte Grossman, 22 lat liczący, zajęty w fir
mie ekspedycyjnej, został doprowadzony 
do wściekłości tern, że chłopak zajęty w 
sąsiednim warsztacie Dawid Rosenmann, 
kilkakrotnie w ciągu popołudnia 

zamykał go. 
W pewnym momencie Grosmann, któ

ry się zaczaił, przyłapał Rosenmanna na 
gorącym uczynku i w irytacji swej z całej 
suły uderzył go w głowę, tak nieszczęśli
wie, że uderzony Rosenmann 

padł trupem. 
Za śmierć, przypadkowo spowodowa

ną, odpowiadał wczoraj Grossmann przed 
trybunałem karnym, oskarżony o 

zbrodnię zabójstwa. 
Skazany został jedynie na 8 miesięcy 

aresztu. 

C ó r k a : — Weź mnie do t ea t r u . . . 
M a t k a : — Zwarjowałaś? Chcesz aby 

ml znajome wytknęły moje lata? 

Program uroczystości przewiezienia popiołów. 
Z Warszawy donoszą: 
W sobotę w kasynie 1-go dyonu art. 

konnej im. gen. Józefa Bema odbędzie się 
na zaproszenie szefa departamentu arty-
lerji w ministerstwie spraw wojsk. pułk. 
Przedrzymirskiego, konferencja zaintere
sowanych czynników w sprawie 

sprowadzenia do Polski zwłok 
gen. Józefa Bema z Aleppo, w Syrji. 

W konferencji wezmą udział przedsta
wiciele prezydjum I ścisłego tarnowskiego 
komitetu sprowadzenia zwłok. Dalej 
przedstawiciele min. spraw zagr. i min. 
spraw wewn. oraz przedstawiciele posel
stwa 
tureckiego i węgierskiego w Warszawie. 

Na konferencji mają być powzięte de
cyzje w sprawie ustalenia programu całe
go ceremoniału przewiezienia zwłok oraz 
spraw, łączących się z tern. 

Akcja dyplomatyczna, 
prowadzona przez min. spraw zagr. z rzą
dem francuskim w sprawie załatwienia w 
Syrji na terenie mandatowym francuskim, 
formalności, dotyczących ekshumacji 
zwłok i przewiezienia, została 

już załatwiona 
i min. spraw zagr. otrzymało notę rządu 
francuskiego z zawiadomieniem, że wyso
ki komisarz francuski w Syrji wydał już 

zarządzenia, mające na celu 
uwzględnienie życzeń polskich, 

a załatwieniem wszystkich formalności w 
Aleppo zajął się tamtejszy konsulat fran
cuski. 

Równocześnie wysoki komisarz fran
cuski nadesłał do aprobaty rządu polskie
go plan przewiezienia zwłok z Aleppo do 
Aleksandretty i szczegóły kosztorysowe 
przewozu oraz plan ceremoniału przy eks
humacji zwłok. 

Wedle tego planu, zwłoki gen. Bema 
zostaną złożone w oświetlonej kaplicy 
szpitala św. Ludwika w Aleppo, a wojska 
francuskie 
wystawią przy trumnie warty honorowe. 

Oficjalne oddanie delegacji polskiej od
będzie się uroczyście w obecności miejsco
wych władz wojskowych i cywilnych, przy 
czem oddziały wojskowe oddadzą honory. 

Oficjalne 
powitanie delegacji polskiej, 

przybywającej po odbiór zwłok, ma na
stąpić na dworcu Damas-Hama w Syrji. 

Rozpatrzeniem powyższego projektu 
oraz powzięciem decyzji, zajmie się sobo
tnia konferencja, która także ma rozpa
trzyć, jaką drogą mają być zwłoki tran
sportowane z Aleppo dalej do Polski. 

• :o: -* 

Tylko 20,000 zł. 
można podnieść za czekiem w P. K. O. 

N o w y s p o s ó b w a l k i z n a d u ż y c i a m i . 

P/K. O. wprowadziło od 1 październi
ka, przy wydawaniu nowych książeczek 
czekowych, ograniczenie, polegające na 
tern, że czeki kasowe można będzie 

naiwyżei na sume 20 tys. złotych. 

Jak się dowiadujemy, ograniczenie to 
podyktowane było dążeniem do zabezpie
czenia się od nadużyć. Praktyka bowiem 
wykazała, że wielkie nadużycia dokony
wano tylko z czekami kasowemu 

Noteć — wierną 
strażniczką granicy. 

Z i m n e f a l e r z e k i n i e p r z e 
p u s z c z a j ą z b i e g ó w z P o l s k i . 

Z Poznania donoszą: 
Onegdaj wyłowiono z Noteci pod Czarn 

kowem 
zwłoki 32-letniego Jerzego Bacha 

z pod Mogilna, który przekradając się w 
nocy przez granicę polsko - niemiecką w 
zamiarze przedostania się do Charloten-
burga 

trafił na głębię 
i utonął. Zaznaczyć należy, że w tern sa
mem miejscu 

wyłowiono przed trzema tygodniami 
zwłoki sekretarza adwokackiego, Koczo
rowskiego z Wrześni, który w analogicz
nych okolicznościach znalazł śmierć w No 
feci. 

-:o: 

Trupy zabitych koni 
uratowały woźnicą od 

śmierci. 
K a t a s t r o f a s a m o c h o d o w a 

n a s z o s i e k r a k o w s k i e j . 
Z Radomia donoszą: 

. Wczoraj wieczorem na szosie krakow 
sklej pomiędzy Grójcem a Radomiem na 
3-clm kilometrze od Radomia 

samochód wojskowy 
najechał na wóz włościański. 

Przebieg katastrof w był następujący; 
Do Radomia jechał dość szybk.o woj

skowy samochód ciężarowy nr. 1315 z 
I Dy cmi wojsk, samochodowych z War
szawy, prowadzony przez Henryka Ko
narzewskiego. 

Na trzecim kilometrze od Radomia w 
przeciwną stronę jechał wóz włościański, 
zaprzężony w parę koni, należących do 
Adama Dębińskiego ze wsi Lekarcice w 
po w. grójeckim. 

Konie, przestraszywszy się szygnału 
samochodowego. 

stanęły dęba 
1 rzuciły się wprost pod nadjeżdżające 
auto. Woźnica stracił panowanie nad 
niemł. 

Kierowca usiłował w ostatniej chwili 
zjechać na 'bok drogi. Niestety nie udało 
mu się to. Całym pędem auto wpadło na 
wóz, 

rozbijając go doszczętnie. 
Silne uderzenie żelaznej sztaby ochra

niającej przód samochodu, zabiło konie. 
Włościanin cudem tylko uniknął śmier

ci — wyrzucony z wozu. upadł na szosę. 
Przywaliły go trupy zabitych koni i fo 
tylko 

uchroniło go od śmierci. 
Lekko potłuczonego Dębińskiego prze' 

wieziono tymże samochodem do Rado
mia. 
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Życie ekonomiczne. B SPORT. 1 

Sportowcy! Przejdźmy na sale gimnastyczne! Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Otwarcie szeregu kursów wychowania fizycznego. 

(C-S) W roku ubiegłym powołany zo
stał uchwałą Rady Ministrów Państwowy 
Urząd W . F. i P. W . a w ślad za nimi miej
skie i powiatowe Komitety W . F. i P. W., 
które dotychczas wykazały już dużo chęci 
do pracy. Najruchliwszem jednak jest filja 
Państwowego Urzędu W . F. t. j . Ośrodek 
Wychowania Fizycznego przy DOK. IV. 
na którego czele stoją fachowcy sportowi 
por. Kuźnicki i Woskowicz. Prócz szere
gu kursów, jakie zostały zorganizowane na 
terenie Łodzi w roku ubiegłym oraz pra
cy jaka została podjęta przez ośrodek w 
różnych klubach sportowych, dziś praca ta 
została potrojona. W bieżącym tygodniu 
zorganizowano kursy, które już urucho
miono: 1) w sali gimn. przy ul. Targowej: 
kurs instruktorski żeński dla stowarzy
szeń i klubów sportowych (obsadzony 
najliczniej obecnie przez ŁKS.), 2) kurs 
męski I I stopnia dla zaawansowanych 
sportowców I posiadających I stopień wy

chowania; 3) kurs boksu; 41 kurs szer
mierki dla zaawansowanych. W sali gimn. 
W szkole powszechne) Kr. Jadwigi przy 
Cegielnianej 58 kursy: 1) kurs żeński dla 
Rodziny Wojskowej; 2) kurs męski I-go 
stopnia dla wszystkich chętnych. 

W przyszłym tygodniu zostanie uru
chomiony kurs bokserski dla juniorów. 
Kierownikiem kursu przy ulicy Targowej 
jest por. Kuźnicki, przy ul. Cegielnianej 
por. Woskowicz. Zapisy przyjmuje je
szcze kierownictwo kursów w dniu za
jęć t. j , na kursy przy ul. Nowo-Targowej 
w poniedziałki I piątki od godz. 16 — 22 
oraz we wtorki i czwartki od 18 — 21 dla 
kursów przy ul. Cegielnianej, we wtorki i 
czwartki od 18 — 22 i w soboty od 18 — 
20. Kandydaci mogą jeszcze w. przyszłym 
tygodniu zapisywać się. Kluby mogą zgła
szać swych członków wprost do Ośrodka 
W. F. DOK, IV. na ręce por. Kuźnickiego. 

Łódź — Rzgów — Pabjanice. 
hajw)ąkszy bieg lekkoatletyczny w okrągu łódzkim. 

(C-S) Jak już podaliśmy Łódzki Okrę
gowy Związek Lekko-atletyczny, który 
P° Warszawie wykazuje największą dzia
łalność sportową w Polsce organizuje w 
dniu 16 października r. b. największy z do 
tychczas przeprowadzonych w okręgu 
łódzkim biegów lekko-atletycznych — 
fcieg jesienny z Łodzi do Rzgowa i Pabjanic 
Pierwszą nagrodę dla zwycięzcy ofiarował 
Magistrat m. Łodzi. Protektorat biegu obej 
mie p. starosta Rlewski. 

Prace organizacyjne biegu posunęły się 

Grzeczność przedewszystkiem. 
P. 7 . C. zawiesiło w prawach członka najlepszego 

swego kolarza. 

tak daleko, iż dziś już napływają zgłosze
nia najlepszych drużyn. W dniu wczoraj
szym odbyło się zebranie klubów lekko
atletycznych, na którym uzgodniono 
wszystkie punkty sporne. 

Obecnie zostały już zgłoszone druży
ny ŁKS. i Sokoła. Po za tem weźmie 
udział najprawdopodobniej d r u ż y n a 
.^Strzelca", która niejednokrotnie na tem 
polu wykazała większą działalność. Zgło
szenia przyjmuje dalej sekretariat ŁOZLA 
Piotrkowska 108. 

(C-S) Kluby sportowe, t. j . kluby, któ
re mają za zadanie nie tylko uprawianie 
sportu dla zabawy, lecz przedewszyst
kiem wychowanie fizyczne i' moralne da
nego członka, są w bardzo ciężkiem poło
żeniu, gdyż, jak dotychczas stwierdzono 
sport uprawia przedewszystkiem zawod
nik, który nie przekracza wieku pełnolet
niego a dopiero za nim ludzie starsi 1 to 
niechętnie. Dla tego w zarządach tych 
klubów, klubów poważnych winni znaleźć 
się ludzie, którzy sami sportowo wycho
wywali się. Młodzież jest pełna tempera
mentu i jedynie wzorowe jej wychów *nle 
może klubowi dać dobre wyniki.. Troska 
• wychowanie człowleka-sportowa nie 

opuszcza nigdy kluby. I słusznie, gdyż 
inaczej sport b y ł b y spaczony. Ostatnio 
PTC. urządziło z a w o d y kolarskie z okazji 
swego jubileuszy w których wzięli ml? h i 
najpoważniejsi zawodnicy P T * a że ra
chowali się względem władz miejskich i 
zaproszonych tc warzystw nieetycznie za
rząd Ich ma- 'eriystego klub i ukarał ich 
i tak: najlepszego swego 2awoJnik& S/cn-
roka, zawiesił w prawach członka *»ż do 
odwołania, natomiast Klimaszewskiemu 
udzielił Ostre) n gany, Niech sportowcy 
wiedzą, iż etyka przedewszyttkicm. Nie 
wystarczą sukesy. O swej iiciwsle PTC. 
zawiadomiło vtzystkie pokrawno stowa
rzyszenia. Brawo, tak należy postępować. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów 

Spożywczych na rynkach łódzkich kształ
towały się następująco: 

Nabiał: kilogram masła osełkowego 
5.70 — 5.80 do 6 zł.; kilogram masła śmie
tankowego do 6 1 pól zł.; jajka 2.70 — 2.90 
do .3 zł.; za pierwszy gatunek jaj tak zwa
nych wybieranych płacono do 3.30; jajka 
skrzynkowe 2.80 do 2.90 za mendel; Htr 
Śmietany słodkiej 2 i pół zł. do 2.70; Htr 
śmietany kwaśnej (zbieranej) do 3 zł.; 
litr słodkiego mleka 40 do 45 groszy. 

Drób: kura od 5 — 7 do 8 1 pół zł.: kur 
Czak! 2.50 — 3.50 do 4 zł.; kaczka 3 1 pół 
zł. — 5.00 — 6.00 do 7 zł.; gęś 8 do JO zł.; 
Indyk 9.00 do 11 złotych. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
12 do 14 gr.; za korzec (100 kilogramów) 
ziemniaków płacono od 9 do 10 1 pół zł.; 
kilogram cebuli zwykłej 35 do 45 gr.; k i 
logram cebuli cukrowej 50 do 55 groszy. 

Ogrodowłzna: kilogram szpinaku 90 
Kr. do 1 zł.; pęczek marchwi 5 do 10 gr.; 
pęczek buraków 5 do 8 gr.; pęczek ce

buli 10 do 15 gr.; kilogram fasoli 60 do 80 
fr.; kilogram groszku ogrodowego od 50 
do 70 gr.; kilogram grochu polnego od 40 
do 60 gr.; kBiogram bobru 35 do 50 gr.; 
główka kapusty 'zwykłej 10 do 25 gr.; 
główka kapusty włoskiej do 30 gr.; ogór
ki do kiszenia od 2 do 3 i pół zł. za kopę; 
korniszony 1.70 do 2 i pół złotego za kilo
gram; kalafiory od 30 do 80 gr.; ponrdo-
ry od 40 do 55 gr. za kilogram; pomidory 
w hurcie 4 do 5 złotych za pud. 

Owoce: (cena za 1 kilogram) jabłka 
kompotowe od 20 do 40 gr.; jabłka do je
dzenia od 50 gr. do 1 zł.; grusrlkł 70 gr. 
— 1.00 — 1.30 do 1 1 pół zł.; śliwki, (wę
gierki) 70 gr. — 80 do 1 zł. 

Za koszyczek grzybów do marynowar 
ufa płacono od 2 i pół zł. do 4 zł.; koszy
czek rydzów od 2 do 5 zł.; litr grzybków 
do jedzenia od 40 do 80 groszy. 

Sznureczek grzybów suszonych od 1 
do 2 złotych. 

Ruch na rynkach duży. 

Sprawa podwyżki zarobków w Zagł. Dąbrowskiem — 
przedmiotem rokowań. 

Warszawa, 7. 10. — Rokowania w spra 
wie płac zarobkowych w kopalniach Za
głębia Dąbrowskiego nie zostały dotych
czas przeniesione 

na teren ministerstwa pracy, 
gdyż strony porozumiewają się między so-

•bą, wierząc. 

że do strajku nie dojdzie. 
Przemysłowcy oczekują orzeczenia rządu 
w sprawie żądanego przez nich podwyż
szenia cen węgla, robotnicy zaś 

domagają się podwyżki płac 
niezależnie od ukształtowania się cen 
węgla. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSK1EOO 
Londyn 43.50, Zurych 58, Berlin 46.775 

— 47.175, Berlin wypłata na Warszawę 
46.75 — 46.95. na Katowice i Poznań 46.85 
—47.05, Gdańsk 57.60 — 57.74, Gdańsk 
wypłata na Warszawę 57.63 — 57.67, Pra
ga 377.25. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.86 25/32, Holan

dia 12.13 i pół, Francja 124.02, Belgja 
34.95 7/8, Włochy 88.87, Niemcy 20.42 3/4, 
Szwajcaria 25:245, Danja 18.17, Szwecja 
18.08, Norwegja 18.48, HelslngfofS 193.18, 
Praga 164.25, Wiedeń 34.51, Warszawa 
43.50. 

Paryż. Londyn 124.03, N. Jork 25.48, 
Hiszpania 443.75, Włochy 139.30, Holan
dia 1022.25.. Norwegja 670, Szwecja 685.75 
Rumunja 15.95: 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań

skich: 100 złotych 57.60 — 57.75, czek na 
Londyn 25.08 3/4, telegraficzna wyplata 
na Warszawę 57.63 — 57.67. 

BAWEŁNA. 
Nowy York. 6 października. Loco 21.30 

październik 20.75 — 20.80, listopad 20.87, 
grudzień 21.00 — 21.06, styczeń 21.05 — 
21.09, marzec 21.28 — 21.31, maj 21.48 — 
21.54, lipiec 21.40. 

Nowy Orlean, 6 października. Loco 
21.52, paźdiziernlk 20.95, — 20.97, grudzień 
21.09 — 21.12, styczeń 21.18 — 21.21. ma
rzec 21.38 — 21.41, maj 21.56 — 21.58, l i 
piec 21.46. 

Liverpool, 6 października. — Styczeń 
11.14, marzec 11.15, maj 11.16, lipiec 11.07, 
wrzesień 11.05, październik 11.07, listopad 
11.06, grudzień 11.10. 

Brema. 6 października. Bawełna ame
rykańska za 1 lbs. 22.81. 

Waluty, dewizy i zfoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowanie, które było mniejsze 
niż dni ostatnich zostało całkowicie po
kryte przez Bank Polski, który płacił na
dal utrzymane kursy. Z walut mocniejszą 
tendencję miały Włochy, zaś Paryż i Zu
rych zniżkowały, pozostałe waluty bez 
zmiany, Zrobiono tranzakcję frankami 
francuskiemł gotówkowemi po kursie de
wiz. Drobne pozycje nlekwalifikujące się 
do notowań zrobiono Belgją po 124.56. 
Kurs prywatny dolara 8.91,75. Obliczenio
wy kurs 100 złotych w złocie ustalono 
na 172.30. 

M A Ł E ZAINTERESOWANIE 
PAPIERAMI PROCENTOWEMI . 

Z papierów państwowych w dalszym 
ciągu zwyżkuje 5 proc. Pożyczka Dolaro
wa, pozostałe zaś utrzymały się. Listy za
stawne przy obrotach małych były utrzy
mane, a drobne tranzakcję niekwalifikują-
ce się do notowań zrobiono 4 i pół proc. 
ziemskieml po 58.25, 8 proc. miejskicmi po 
76.90, 4 i pół proc. miejsklemi po 60.25 
Obligacjami nie obracano zupełnie. 

M A Ł Y RUCH W DZIALE AKCYJ, 
Obroty na rynku prywatnym były mi

nimalne 1 żadne) poważniejszej partji nie 
można było ulokować. 

W grupie bankowej grócz Banku Dy
skontowego wszystkie pozostałe zyskały, 
a w dziale chemicznym w dalszym ciągu 
brak tranzakcy). Z elektrycznych sprze
dano Elektrownię w Dąbrowie po kursach 
wyższych. Z cukrowniczych obroty małe 
większe partje sprzedano Warszawskiego 
Cukru. Łazy chętnie są w dalszym ciągu 
nabywane. Węglem zainteresowanie dość 
duże pfzy tendencji mocniejszej. W dzia
le metalurgicznym poważnie Zyskał na 
kursie Cegielski, którym obroty jak na na
szą giełdę były żywe, pozostałe zaś w 
mniejszym stopniu podniosły się, prócz Pa 
rowozów i Ursusa, które utrzymały się na 
dawnym kursie. Z włókienniczych więk
sze zainteresowanie dla Żyrardowa. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ Z M I A N , 
Warszawa, 7. 10. — Tranzakcję na 

Giełdzie Zbożowo Towarowej za 100 kg. 
fr. stacja załadowania, w nawiasach fr. 
Warszawa. Żyto kongresowe 38.25 — 
38.20 — (39.50), Jęczmień kongres, na ka
szę (40.25), — pomorski na kaszę (40.50). 
Obroty średnie. Usposobienie spokojne. 

Ulgi podatkowe dla nowych budowli. 
Warszawa, 7 października. Wszystkie biste z nowo-wzniesionej budowli przed 

I/by skarbowe otrzymały okólnik Mini
sterstwa skarbu, dotyczący sprawy 

zwotreienla od podatku dochodów, 
osiągniętych z domów nowo-wybudowa-
nyoh. 

Okólnik postanawia, fż dochody oso-

jej ukończeniem, bądź to W drodze prowi
zorycznej eksploatacji części pomieszczeń 
bądź to w drodze pobrania zawczasu 
czynszu dzierżawnego. Winny być 

zwolnione od podatku. 

Wystawa krajowa w 1929 roku w Poznaniu. 
Z Poznania donoszą: 
Zbudowane świeżo w Poznaniu gma

chy na cele uniwersyteckie, t. J. gmach 
chemji i anatotnji, nfe miały do tej pory 
szans bliskiego wykończenia. Ponieważ 
Powsz. Wystawa Krajowa musi dyspono
wać wszysrkiemi istniejącemi budowlami, 
a cieszy się iyczliwem poparciem rządu, 
Min. W. R.«l 0 . P. wstawiło obecnie w 
budżet dodatkowe sumy 800.000 i 1 miljon 
200.000 zł. na doprowadzenie 

obu monumentalnych pałaców 
do stanu używalności. Po.skończonej wy
stawie gmachy oddane będą uniwersyte
towi poznańskiemu. 

Projekt 
— Parku Rozrywkowego 

na terenie Powsz. Wystawy Krajowej w 
roku 19^9 w Poznaniu już się krystalizuje. 
Powstanie 

specjalne konsorcjum, 
które przeprowadzi układy z teatrami, In
stytucjami muzycznemi, baletem i t. d., 
celem zorganizowania 

tysiącznych atrakcyj i niespodzianek. 
Wystawa, która ma uczyć i pomnożyć 

dobrobyt krajowy, musi także i bawić. 
Dyrekcja Powsz. Wystawy Krajowej 

w Poznaniu otrzymała'zapewnienie z War 
szawy, że drzewo dla potrzeb budowla
nych wystawa otrzyma 

z lasów państwowych 
drogą kupna z wolnej ręki. Ustalono bar
dzo przystępne wanmkl spłaty. O daro
wiźnie nie może być mowy, gdyż wedle 
zasady ustawowej, nikt drzewa z lasów 
państwowych otrzymać nie może. 
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TEATR LITER. ART. „GONG". 
Praca przy dostosowaniu lokalu kfna 

„Luna" do potrzeb teatru wTe w dzień i 
w nocy. Lokai zmienił się nie do pozna
nia. We wtorek, dnia II-go b. m. cały 
zespół teatru z pp. Jaśkówną, Bukojem-
ską, Taladką, Popielewską, Skoniecznym, 
Gole lem Kamińsklm na czele zjeżdża do 
Łodizl, by kontynuować próby pod kie
runkiem Walerego Jastrzębca. 

Otwarcie teatru nastąpi nieodwołalnie 
w sobotę, dn. 15-go b m. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
W y s t a w a 

Malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

f> w Ł O D H 4y od zodz. 
Sr±i*^lXJP' 10 rano 

do 23 w 

Mieiskl Kinematograf Oświatowy — 
Wielka parada. (Parada śmierci.) 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" —Kochanka oficera ochrany 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 i 10 

..Caslno" — „Umiech losu" 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Czary" — „Spryciarze" 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

.Corso" — Pat i i Patachon 
( j a k o marynarze). 

Pierwszy seans 4-ta. ostatti' 9.30. 

..Dotn I.udowy" — „Czarny Orzeł" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pót po pot 

Grand - Kino _ Miraż. 
Występy artystyczno-kanaretowe. 

.Imperial" - „Syn słońca" 
„Luna" - Dusze dziecięce oskarżają Was 

Początek seansów: o godz. 5, 7 1 10) 

„Nowości"— Idziemy do wyborów. 
•Odeon" - Pat i Patachon 

(jako marynarze). 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Resursa" -—Na strunach zmysłów. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.1S I 9 wleci . 

.SplendkJ". — Książę Orłów" 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10;00. 

spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Za cenę duszy i ciała 

Pocz. przedrtawlen o g. 5.30, 7.15 I 9 wler-

Wytrwała amazonka. 

Hrabina d'Orange odbyła konno podróż 
z Paryża przez Belgję do Berlina. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: Pawłowskiego, 

Piotrkowska 309. S. Hamburga, Główna 
50, B. Głuchowskiego, Narutowicza 4, J. 
Sitkiewlcza, Kopernika 26, A. Charemzy, 
Pomorska 10, A. Potasza, Plac Kościelny 
nr. 10. (b) 
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TEATR MIEJSKI. 
Dziś oraz w n iedzielę w ieczo rem uoieszna k o 

media - buffo ,Pamm R u t ę " z St. Jankowską w 
ro l i t y t u ł o w e j , 

Jutro o godz. 4 po południu po cenach szkol
nych oraz w niedzielę o godz. 4 po poi. po cenach 
popularnych ostatnie dwa powtórzenia wspania
łego dramatu CaMeroma-Słowackiego „Książe Nie 
zlommy". 

Jut ro , sobota, wieczorem, przepięknie wysta
wiona baśń chińska Klebunda „Kredowe kolo" z 
K. Lubieńską w r o l i Hat-tamg. 

W próbaoh pod k ie runk iem reż. A. K w i a t k o w 
skiego komedia vr 3 ak tach Heraiequina i GeoJusa 
„ K r ó l o w a Bk t r ł t a " . W ro lach g ł ó w n y c h pp.: G r y 
w ińska (rola t y t u ł o w a ) , Dz iewońska , Morska , Re-
lewicz-ZlembJńska, Janowsk i , K r o t k ę , Krzemleńsk i 
K w i a t k o w s k i , Znicz. Premiera w piątek przysz łe 
go t ygodn ia . 

Jednocześnie r e i . M. Szpak iewicz rozpoczął 
p r ó b y z M i ck i ew i czowsk i ch „ D z i a d ó w " , w uk ła 
dzie Stan. Wysp iańsk iego oraz r e i . K. Ta ta rk ie 
w i cz z Ibsenowsktego „Peer G y n t a " w t łumacze
niu J. Kasprowicza . 

„ T O M C I O P A L U C H " W T E A T R Z E M I E J S K I M . 

W niedzielę o godzinie 12 w południe odbędzie 
się w Teatrze M ie jsk im pierwsze przedstawienie 
z cyk lu w i d o w i s k dJa najmłodszej d z i a t w y . Dana 
będzie nowa baieczka w 4-cł i ak iach (S obrazach) 
B. Her tza I W . Ta taTk iewczówny „ T o m c t o Pa 
luch" z muzyką i śp iewkami Z. B ia łostock iego i 
z tańcaimi w uk ładzie Z. Janczewskie j , w dekora
cjach K. Mack iewicza. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 w ieczorem ostatnie p rzed

stawienie sztuk i obycza jowe j w 4-ch aktach p. t. 
. P o p y c h a d ł o " . Ceny miejjsc od 50 gr. d o 2.50. 
Początek przedstawienia o godz. 8.20, koniec o 
10.45 wlecz. Kasa ozyima od I I rano do 3 t od 
5 do 9 wlecz. Druga kasa w k w i a c i a r n i B-c i Dym 

. kowsk lch , Plac Koście lny Nr . 4, czynna od 1 po 
południu do 7 w ieczorem codziennie. 

„ P I E C Z Ę Ć M I L C Z E N I A " . 

, Teatr Popu la rny p rzy u l . Og rodowe j w nad-
' " lżącą sobotę w y s t a w i a sensacyjny d ramat w 

5rC:u ak tach A. d 'Enerey 'a p. t. „Pieczęć mllcze-
. t a " . Obsadę dramatu tworzą p ierwszorzędne si
ł y d ramatyczne tea t ru z pp.: B iskupską, Szafrań
skim B o l k o w s k i m , Góreckimi I Jarsizewskłm na 
czele. Dramat otrzymał całkowicie nową opra
w ę dekoracyjną pendzla art. mai. W ies ława Ma-
kojnlkn. 

TFATR POPULARNY W SALI GEYERA 
W sobotę I niedzielę na scenie w saH Oeyera 

ukaże się k ro tochwl la p. t . „Hiszpańska mucha" . 
Udz ia ł b iorą B ie leck i , Urbańsk i , Ziel ińska, Ope-
nówna, Szczęsna. Moranowtcz , G rew lcz 1 Inni. 
Kasa czynna od 5 do 7 w ieczorem. W niedzielę i 
święta o d U rano do 1 I od 2 do 9 w ieczorem. 
Ceny miejsc zł. 2.00, 1.50, 1.00, 75 gr., 50 gr . 

Prezydent Meksyku Calles 

stłumił krwawo powstanie, jakie wy
buchło przeciw jego dyktaturze. 

Niemiecki samolot G. 24 podczas startu do lotu transatlantyckiego 
przez Azory i Nową Fundlandję. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Piątek, 7-go października 1927 r. 
W a r s z a w a , 1111 m. — 12.00 i 15.00 Komun ika 

t y ; 16.25 Nad p rogram, k o m u n i k a t y ; 16.40 Odczy t 
p. t . „Na jnowsze k ie runk i r ad jodb to rn i c twa" , w y 
g ł os i dr. M. Henzei (Dział „ R a d j o k r o n l k a " ) ; 17.05 
Odczy t p. r*. „ 0 ostatn ich bojach pod R a d z y m i 
n e m " , w y g ł o s i p. Andrze j W o d z i n o w s k ! ; 17.20 
OdczyJ p. t . „S tan , zadania I po t rzeby polskiego 

doświadczalnictwa leśnego", wygłosi p. Wacław 
Rossińskl (Dział . .Rolnictwo"): 17.45 Koncert po
południowy, w wykonaniu orkiestry restauracli 
„Boauet" (Wiktor Banaszewski, skrzypce, Tade
usz Gocławsk! wiolonczela; Stefan Zygałlo for
tepian, Władysław Swiatłowskl fisharmonia); 
19.00 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości, w y 
powie p. Ludwik Lawlński ; 19.30 Odczyt P- t. 
P a r ę słów o żeglarstwiie", wygłosi p. I Zygmunt 
Róialowsk! (Dział „Sport i wychowanie fizycz
ne" ) ; 20.15 Transmisja koncertu symfonicznego 
22.00 Komunikaty P. A. T., nad program. 

Mieszkania dla Oficerów Garnizonu 
Łódzkiego w Łodzi. 

poszukuje w drodze 
mieszkań od jednego 

o ochronie lokatorów 

Komisarjat Rządu na m. Łódź 
dobrowolnego najmu większej ilości 
do 5 pokoi wraz z kuchnią (Ustawa 
nie ma zastosowania). 

Oferty z podaniem rocznego czynszu komornianego 
należy składać w pokoju Nr. 4 (ul. Kilińskiego 152) w ter
minie dni 7 w godz. 8—15. 

Komisarz Rządu na m. Łódź 
( ) I Ż Y C K I . 

D r . 

H. 

Sąd Okręgowy w Łodzi w Wydziale Handlo
wym wyrokiem z dnia 19 września i 24 września 
1927 roku postanowił: ogłosić upadłość Gustawo
wi Rozenstrauchowi, Zygmuntowi Rozenstraucho-
wi i Józefowi Rozenstrauchowi, termin otwarcia 
upadłości tymczasowo oznaczyć na dzień 19-y 
września 1927 roku, sędzią komisarzem upadło
ści mianować sędziego handlowego Hermana Frei-
denberga, kuratorem upadłości mianować aplikan
ta adwokackiego Stefana Wilanowskiego. 

Sędzia Komisarz (Herman Freidenberjr 
Sędzia Handlowy 

Za zgodność: 
Kurator Upadłości 

(—) Stefan Wilanowski 
Apl . Adwok. 

W dniu 13 października 1927 r. o godz. 12 w 
poł. w Sądzie Okręgowym w Łodzi pok. 57 od
będzie się pod przewodnictwem Sędziego Komi
sarza zebranie wierzycieli pomienionej upadłości, 
celem wyboru kandydatów na syndyka tymczaso
wego 

Kurator Upadłości 
( - ) Stefan Wi lanowski , 

Apl . Adwok. 

Dr. nted. 
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LECZENIE 

plombowania zę-
bów. 

Z Ę B Y sztuczne na 
podniebieniu i bez 
podniebienia. Ko
rony złote i płaty, 
nowe. Mostki złote 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów ł gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo
cni, katu, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

ztote, platynowe i mostki 

W niedziele i święta do godz. 2 po poł I 

p o w r ó c i ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e 1 m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
l.arapa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1. 

p. i i i i i 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r-
n 7 e h , w e n e 
r y c z n y c h i m o 
cz o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 
od 5—8 I wiecz. 

Różaler 
powrócił. 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t i i c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 
> i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

B.9 
C e g l e l n i a n a 4 3 
— t e ł . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8—10 i 5—3 

Błnchota uleczatina! 
0 Fenomenalny wv 
nalasek „Eufonla" 
zademonstrowany 

speelaliatom. Sam! 
sie w domu wyle
czycie u przytępio
nego łłuchu, szumu 
1 cieknięcia z uszów 
Liczne podzlękowa 
nia. — Pouczającą 
broszurę w y i y t a 
bezpłatnie na zada
nie „Eufonja" Lisi-
kl koło Krakowa. 

Stenograłji biuro
wej, parlamen

tarnej (lektura) wyi-
cza listownie, szyb
ko, najdotkonalel, 
Instytut Stenogra-
fiazny— Warszawa, 
Krocza 26 Żądaj
cie prospektów. 

f lbuwie trwałe bie
l i Uzna, manufaktu
ra swetry damskie 
palta na raty tanio 
„Kredyt" ul. Nawro' 
nr. 15 I p. 

Okazy Inie do sprze
dania magiel nie

wykończona, Piotr
kowska 150. dozor
ca wskałe. 7341 

Ooznam pannę lub 
młodą wdówkę 

samotną. Oferty do 
adm. sub „Życia" 

1133 

Iysownia wzorów 
pracownia haftów 

maszynowych, ręez 
nych. Taszycka, Na 
wrot 2 

Stenografii wyuczą 
listownie, najdo

skonalej : Instytut 
Stenograficzny. — 
Warszawa, Krucza 
26. Żądajcie pros
pektów. 519P 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięcznie — — —• — sŁ 2.60 
P U robotników . — — — — 2J0 
Me prowincji • "» — — •*» . X30 
Zagranica . — — — — . Z5G 

.mm. m wmr i juii. mar \ m n IM 
Odassenl* da domu 40 (r 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Prasd ta kaleta I w tekście 30 groszy sa wiersz milimetrowy l-Umowy (stron* 4 lamy) 
Za tekstem , . , 25 „ • . . _ . 4 . 
Nekrologi 25 „ , . . . . 4 
Koaoaakary . . . 3 5 . . . . • . 4 . 
Z-wressjoe . . . • „ , . . . . . ł O . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 ( r » wyraz — narmniejsse ogłoszenie 
I et. dla bezrobotnyc* 50 groszy. 

Prenumeratę mc*n« przerwać tylko t-go I 15-go każdego miesiąca. 

Wydawnictwo: 
Wvo. Jaa 

.Łódzkie Echo Wiacsocoaw. Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczej „Kurjsr Łódzki* 
«eL Zawadzka Mc -ł. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby poiladalą-
eycb filie w Łodzi. . central* gdzie indzie I a 50 oroś. 
irożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne u 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów • .fiat 

eehninistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia honorori •» . 

asa* są u bezpłatne. 
Rękopisów tarówno utytych lak i odrzuconych r*<i 

cl* oi* «WT»C. 

Zj* rarlakrjr i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław U t a i f f a M 
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